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NEP DOBIEGA KOŃCA
/  T U D ZIE w roku 1945 byli przygoto- 

/  wani na najgorsze. Toteż wielu do- 
/ znało miłego rozczarowania, że rządy 

okupacji komunistycznej w Polsce to 
je s t „tylko“ to. A miłemu rozczarowaniu 
towarzyszyło optymistyczne i poczciwe 
Wezwanie do przyjaciół na Zachodzie: 
»»Wracajcie“ . Kto wówczas przestrzegał, 
że sytuacja w Polsce je s t zupełnie chwi
lowa, że je s t to możliwie dokładne pow
tórzenie „N epu“, ten w yrabiał sobie opi
nię m aniaka zapatrzonego w przeszłość, 
niemal „białego em igran ta“ . Czasami 
tłumaczono takiem u: Bolszewicy sami 
mówią, że dużo się nauczyli od roku 
1917, że dzisiaj inaczej by robili rewolu
cję rosyjską, uniknęliby wielu błędów 
1 niepotrzebnych kosztów i że nie m ają 
Namiaru powtarzać roku 1917 w E uro
pie.

Jeżeli bolszewicy tak  mówili, to mó
wili zapewne szczerze. Isto tn ie nie m a
l i  oni zam iaru powtarzać błędów rewo
lucji 1917, to znaczy tego co sami uw a
la ją  za błędy. Twórcza ewolucja musi 
Następować ich zdaniem i w tak  ważnej 
sPvawie ja k  metody rewolucji, zależne 
cd warunków m aterialnych danej epoki. 
N atom iast cel, którem u służyła rewolu
cja w Rosji je s t święty i musi być 

j osiągnięty w innych k rajach , choć nie
koniecznie tymi samymi metodami. Re
wolucja rosyjska i je j doświadczenia 
traktowane są ja k  szkoła, a na ich in
terpretacji kształcą się dzisiejsi „łago
dni rewolucjoniści“ . Nauczyli się oni na 
Przykład, że próba urzeczywistnienia 
hstroju kolektywistycznego bezpośrednio 
P° chaosie wojenno-rewolucyjnym była 
błędem, że Lenin m usiał się cofnąć, za
sąd z ić  „Nep“ na kilka lat, a dopiero 
g(ly „tiepm ani“ odbudowali trochę życie, 
Prężna było przystąpić do kolektywizacji 
* si i pierwszej p iatiletki. W Polsce 
°kres „N epu“ rozpoczął się trzy  la ta  
teoau. Obecnie, po trzech latach, dobiega 
°n końca. Zapowiedziano już walkę 
z »»kułakami“ i „spółdzielczą“ gospodar

kę rolną. Nie dopuszcza się przy tym  do 
odbudowy gospodarki chłopskiej przez nie 
dostarczanie nawozów sztucznych i in 
w entarza. Pozwoli to wykazać w przy
szłości wyższość gospodarki kolektywnej 
nad indyw idualną i zacofanie wolnego 
gospodarza. Nie je s t to jednocześnie po
sunięcie .tylko komunistów w Polsce. Po
dobne zam iary kolektywizacji ogłoszono 
i w innych k rajach  okupowanych, 
a pierwszą ich zapowiedzią był m anifest 
Kominformu potępiający Tito, między 
innymi w łaśnie za odmowę wprowadze
nia kolektywizacji w Jugosławii.

N a razie są to dopiero zapowiedzi, 
urzeczywistnianie ich może się nie roz
począć naw et jeszcze w tym roku, zwła
szcza wobec bardzo niepewnego położenia 
międzynarodowego. Ale ostatecznie 
„Nep“ w Rosji trw ał też dłużej niż trzy 
la ta ...

R O ZM O W Y W  M OSKW IE
W prasie am erykańskiej słusznie zwi'ó- 

cono uwagę na fak t, że rozmowy dyplo
matyczne w Moskwie zostały wszczęte 
za wcześnie o tyle, że :nocarstw a za
chodnie — S tany Zjednoczone i W ielka 
B ry tan ia  — w chwili ich rozpoczęcia nie 
były gotowe do poparcia swojego stano
wiska siłą, ani nie była wykończona or
ganizacja Europy zachodniej w sensie 
politycznym i wojskowym. W tym stanie 
rzeczy Moskwa znalazła się w dogodniej
szym położeniu w rokowaniach, jeśli cho
dzi zarówno o blokadę Berlina ja k  i p ro 
blem Niemiec jako całości. W Berlinie 
R osja 'm a niemal wszystkie a tu ty  w swo
im ręku, a wśród nich a tu t najw ażniej
szy: kontrolę nad liniami kom unikacyj
nymi łączącymi Berlin z Zachodem. 
W prawdzie tran sp o rt lotniczy żywności 
i węgla do zachodnich s tre f  Berlina zo
sta ł zorganizowany na skalę, której na  
pewno Rosjanie nie przewidzieli, nie
mniej trudno sobie wyobrazić, by zaopa
tryw anie tą  drogą dwóch i pół miliona 
ludności ¡mogło trw ać w nieskończoność. 
Nie trzeba być ekspertem , by wiedzieć, 
że miesiące zimowe wpłynąć muszą po
ważnie na  ograniczenie tran sp o rtu  lotni
czego. W tej sytuacji m ocarstwa zacho
dnie są stroną przyciskaną do m uru 
w  Berlinie, i one są zmuszone szukać 
jakiegoś rozwiązania.

Tymczasem cena, ja k ą  Moskwa chcia
łaby uzyskać wzamian za zniesienie blo
kady, je s t nader wysoka. Z jednej stro 
ny polityka rosyjska uparcie domaga się 
wyłączności kontroli nad gospodarką f i
nansową Berlina, z drugiej zaś strony 
domaga się porzucenia przez mocarstwa 
zachodnie organizmu państwowego 
w Niemczech zachodnich. W pierwszym 
wypadku zgoda państw  zachodnich ozna
czałaby faktyczną rezygnację z dotych
czasowej pozycji w Berlinie, choćby 
w nim nadal form alnie zostały garnizo
ny. W drugim  zaś wypadku przez współ
udział w decydowaniu o losie Niemiec 
zachodnich Rosja uzyskałaby możliwości 
zasadniczego podcięcia ekonomicznego 
i politycznego bloku zachodnio-europej
skiego.

Wobec takiego dylem atu rozmowy mo
skiewskie nie mogły przynieść zasadni
czego rozwiązania. Nic bowiem nie 
w skazuje na to, by Rosja zechciała wy
cofać się z Niemiec wschodnich (a  do 
ich pełnego posiadania konieczny je s t 
B erlin ), ani też by m ocarstwa zacho
dnie mogły zgodzić się na  rozszerzenie 
wpływów sowieckich w Niemczech za
chodnich. Kompromis berliński, mógłby 
być tylko pozorny i krótkotrw ały.

AM ERYKAN IE  
O PA N O W U JĄ  AFRYKĘ

Wiele się mówi i pisze o działaniu 
politycznym i gospodarczym polityki 
am erykańskiej w k rajach  Europy Za
chodniej — o planie Mai’shalla, unii za
chodniej, pertrak tac jach  wojskowych. 
Niewspółmiernie mniej słychać o dzia
łalności am erykańskiej w Afryce. 
A jednak je s t ona nie mniej ważna, 
a więcej może jeszcze rzucająca św iatła 
na plany am erykańskie, niż polityka 
Stanów w Europie.

Jeżeli się patrzy  na Europę z punktu 
widzenia am erykańskiego, to przedpole 
europejskie na zachód od żelaznej k u rty 
ny jest terenem  bardzo małym i zbyt 
płytkim  dla przygotowania operacji na 
napraw dę wielką skalę, gdyby chodziło 
o wojnę z eurazjatyckim  kolosem so
wieckim. Obsłużenie ewentualnego fron 
tu  od A tlantyku co najm niej po K aukaz 
wym aga niezmiernie głębokich i wzglę
dnie bezpiecznych kom unikacji tyłowych. 
Ja k  twierdzi p rasa  szw ajcarska, za
sadnicza linia kom unikacyjna, dokoła 
której powstać ma tzw. przez Am ery
kanów „druga zona kontak tu“ , idzie od
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G ibraltaru  w poprzek A fryki lukiem aż 
ku Mehalli w A rabii, a stam tąd, zaw raca 
do A nkary, stolicy Turcji.

N ajbardziej opanowanym przez Ame
rykanów  krajem  afrykańskim  je s t mu
rzyńska republika Liberia, rządzona 
przez potomków Murzynów am erykań
skich. W Liberii bawi wielka m isja go
spodarcza am erykańska. O rozm iarach 
tej m isji daje pojęcie choćby to, że 
w skład je j wchodzi dwustu techników 
kolejowych i większa jeszcze ilość spe
cjalistów  od budowy lotnisk i komunika
cji powietrznej. Nie tylko rozbudowuje 
się sieć kolejową, ale buduje au tostradę 
z Liberii do D akaru, stolicy F rancuskiej 
A fryki Zachodniej. Do D akaru przybył 
niedawno b. podsekretarz stanu USA 
Stettin ius, na czele m isji imającej „zmo
dernizować“ komunikację i życie gospo
darcze tego regionu.

Na przeciwległym wybrzeżu A fryki 
Am erykanie są niezwykle czynni w Abi
synii. D ziałają tam  trzy  wielkie firm y 
przemysłowe, których znaczenie w ykra
cza poważnie poza spraw y czysto eko
nomiczne. Na czele Ethiopian A ir  Line 
stoi nie kto inny, jak  generał Wilson 
w charakterze dyrektora. Dwie pozosta
łe firm y to Sinclair Oil Company 
i E thiopian Company fo r  the Develop
m en t o f Commerce and Industry .

Całością spraw  afrykańskich kieruje 
Am erican Council of A frican  A ffa ires . 
N ajciekaw szą bodaj z punktu widzenia 
politycznego stroną tej działalności je s t 
stosunek do kwestii m urzyńskiej. Ame
rykanie, nie obciążeni w przeciwień
stw ie do Anglików, Francuzów  czy Bel
gów kw estią kolonialną, staw ia ją  wy
raźnie na politykę em ancypacji M urzy
nów. W tej akcji w ybitną rolę g ra ją  
czarni Amerykanie. Wielu żołnierzy 
am erykańskich pochodzenia m urzyńskie
go, którzy byli w A fryce w czasie d ru 
giej wojny światowej powróciło tam  
obecnie w charakterze funkcjonariuszy 
firm  am erykańskich i członków różnych 
am erykańskich misji. N iem ałą rolę od
g ryw ają  także protestanckie m isje reli
gijne. W kołach urzędników kolo
nialnych brytyjskich  mówi się naw et
0 „oficerach w su tannie“ .

Amerykanie w ydają trzy  pism a a fry 
kańskie, a mianowicie: The A frican, 
The N ew  A frican  i N ew  A frica . Pism a 
te wydawane są w wielkich nakładach
1 kolportowane na całym kontynencie. 
Budzą one zastrzeżenia adm inistracji 
kolonialnej. Belgowie np. zakazali osta
tnio rozpowszechniania ich w Kongo.

Do niedawna jedynym  czynnikiem 
który  usiłował rozgrywać spraw ę ludów 
kolorowych w A fryce była m iędzynaro
dówka komunistyczna. Obecnie przeciw 
polityce sowieckiej na znacznie większą 
skalę w ystąpiła polityka am erykańska 
ze swoją ideą em ancypacyjną i ogrom
nymi środkami. Łączy ona w sobie 
w bardzo ścisły sposób czynniki gospo
darcze, wojskowe i ideologiczne. Jest 
rzeczą znam ienną, że obszar zaintereso
wań tej nowej polityki am erykańskiej 
nie obejmuje na północy ludów arab- 
Iskich, ani nie sięga na południu ku te 
renom Unii Południowo-Afrykańskiej. 
O granicza się ona do szerokiego pasa, 
ciągnącego się w poprzek Czarnego Lą
du od A tlantyku po Ocean Indyjski 
i Morze Czerwone, w skazując przez to 
w yraźnie na pas przyszłych kom unika
c ji tyłowych w zm aganiach trzeciej woj
ny światowej, z k tó rą  coraz bardziej 
trzeba się liczyć.

SIEDEM NASTA I N ASTĘPN E?
Ra,z po raz po jaw iają się w prasie 

zachodniej przypuszczenia, że tak i czy 
inny k raj środkowo-europejski zostanie 
włączony do Sowietów. Mówi się o Ru
munii, czasem o Rum unii i B ułgarii. Lu
dzie m ają  świeżo w pamięci włączenie 
krajów  bałtyckich i spodziewają się te
go samego. Czy słusznie? Czy nie daje 
do myślenia, że zagarn ia jąc  k ra je  bał
tyckie, Sowiety nie zagarnęły F inlandii? 
I tu  może w arto  zajrzeć do doświadczeń 
sowieckich, z których czerpać będą nau
ki w ierni wyznawcy moskiewskiej szko
ły politycznej.

Zanim powstał Związek Sowiecki, 
istn iała Rosyjska Socjalistyczna Fede
racy jna Republika, a w sojuszu z n ią 
„niepodległe“ republiki, socjalistyczne: 
U kraińska, B iałoruska, T ranskaukaska 
itd. Nie włączono tych republik do Ro
syjskiej Federacyjnej. Nie rozwiązano 
także Federacyjnej Rosyjskiej i nie 
utworzono Związku republik „niepodle
głych“ z „narodowościowymi“. Zachowa
no Republikę F ederacyjną Rosyjską 
i wprowadzono ją  do nowego szerszego 
Związku z „niepodległymi“. Gdyby w pro
wadzono tam te do RSFSR, Rosjanie mo
gliby u tracić w niej pozycję dominującą. 
Gdyby RSFSR rozparcelowano, republika 
rosyjska stałaby się największą, ale je 
dną z wielu republik. Tak jak  zrobiono, 
Rosjanie m ają bezwzględną przewagę 
w RSFSR, ta  zaś ma bezwzględną prze
wagę w ZSRR.

Gdyby dziś wprowadzić do ZSRR kilka 
nowych, ludnych, cywilizowanych i zw ar
tych narodowo republik ze środkowej 
Europy, mogłoby to zachwiać pozycją 
Rosjan w Związku. Czyż nie bezpiecz
niej pójść wypróbowaną metodą i ponad 
ZSRR stworzyć szerszą nadbudowę ja 
kichś „Ludowych Demokracji Św iata“ , 
jakiegoś bloku wolności i postępu, w któ
rym ZSRR dominowałby, ja k  w nim do
m inuje RSFSR, a w tejże Rosjanie? Mo
że się to odbyć z form alnym i uroczysto
ściami albo bez, ale to już właściwie 
jest, byle dalej upodabniać wieniec re 
publik zewnętrznych do Związkowych.

W yjątek  jak iś może się oczywiście 
zdarzyć. Z dwóch pierwszych „demokra
cji ludowych“ Mongolia Zewnętrzna 
istn ieje do dziś dnia, a B uchara została 
już dawno zaanektowana.

[^ W A T Y K A N  A GRAN ICA  
ODRA— NISA

Pod tytułem  „Radio w atykańskie 
o granicach Polski“ Tygodnik W arszaw
ski, zbliżony w arszaw skiej K urii A r
cybiskupiej, zamieścił w numerze z dnia 
15 sierpnia następującą notatkę:

„W związku z pobytem 7 bm. Ks. K ar
dynała Sapiehy w Rzymie p ra sa  zag ra
niczna snuje na ten tem at różne przy
puszczenia. K ardynał był przy ję ty  na 
audiencji przez Ojca św. 25 lipca.

„Radio w atykańskie w ubiegłym tygo
dniu, powołując się na dzienniki polskie, 
a takujące Papieża z rac ji listu  do E pi
skopatu niemieckiego, zbija punkt po 
punkcie fałszywe w tej spraw ie tw ier
dzenia, jakoby Pius X II żądał rew izji 
obecnej g ranicy  polskiej na  Odrze i Ni- 
sie i przywrócenia Ziem Odzyskanych 
Niemcom. Radio w atykańskie jeszcze raz 
stw ierdza, że te insynuacje są zgoła nie
prawdziwe i że troska Ojca św. o Pol
skę nie może być w  żadnym wypadku 
mniejsza aniżeli o Niemcy“.

Tyle Tygodnik W arszawski. N a krótko 
przed tym  p rasa  reżymowa w Polsce po
dała z wielkim hałasem  treść kom unika
tu  niemieckiej katolickiej agencji praso
wej CND w Monachium, pochodzącego 
jakoby od W atykanu, a polemizującego 
z wywodami krakowskiego Tygodnika  
Powszechnego w spraw ie listu Papieża 
do biskupów niemieckich. Równocześnie 
pism a reżymowe doniosły za N euer  
W estfaelischer Kurier, jakoby rozgłośnia 
w atykańska podała w języku niemieckim, 
iż Papież P ius X II „nigdy ani jednym 
słowem nie wyraził poparcia granicy na 
Odrze i N isie“ .

Ponieważ mamy tu znów do czynienia 
z w yraźną propagandą komunistyczną, 
skierow aną przeciw W atykanowi, byłoby 
pożądane, aby m iarodajne czynniki k a 
tolickie ogłosiły pełną treść odnośnych 
komunikatów radiowych, oraz stw ierdzi
ły» czy i w jak iej mierze doniesienie 
agencji CND można uważać za enuncja
cję W atykanu.

B EZB R O N N Y M ATERIALISTA \
W bardzo reklamowanej K ulturze  pa

ryskiej ukazały się w ciągu bieżącego 
lata. artyku ły  pióra jednego z w spółpra
cowników tego pism a A ndrzeja Bobkow
skiego. W numerze 6 rozmowa im agina- 
cyjna zatytułow ana „Pożegnanie“ 
a w numerze 9— 10 równie im aginacyjny 
„L ist“ . Rozmówcą i adresatem  listu  
p. Bobkowskiego je s t „Gandhi“ , człowiek 
który  uwiedziony wolnością Zachodu 
ucieka z Polski, ale rozczarowany w raca 
znów dobrowolnie za żelazną kurtynę. 
W artyku le  „Pożegnanie“ p. Bobkowski 
z wielkim przekonaniem wygrzebał 
wszystkie oznaki rozkładu św iata za
chodniego. Rozczarowanemu rozmówcy 
swemu („Gandhiem u“ ) włożył w usta  
argum enty, na które sam nie um iał lub 
n ie chciał odpowiadać. „S tajesz się bi
gotem jak ie jś  m glistej religii. A tam  
wypadki pędzą“ — mówi „Gandhi“ , 
sm agając słowami gnijący, bezideowy 
i pełny hipokryzji Zachód — cywilizację 
chrześcijańską.

Nic dziwnego, że taki a rtyku ł wzbu
dził echa — po tej i tam tej stronie 
kurtyny.

T u ta j, tygodnik Życie w numerze 24 
(z 25 lipca 1948) odpowiada artykułem  
Zdzisława S tahla pt. „.Anteny p isarza“
P. Stahl robi K ulturze  zarzu t nieprze
myślanego gospodarowania treścią ideo
logiczną tego pisma, które ma reprezen
tować prawdziwie polską kulturę, a tym 
czasem dławi się (w Paryżu) „gnijącym  
Zachodem“. „W szystkie rewelacyjne 
praw dy „Pożegnania“ można dzisiaj wy
czytać w byle jak iej gazecie czy bro
szurze komunistycznej, rozpowszechnia
jącej bez przeszkód argum enty  sowieckie 
na Zachodzie, albo przez wydawnictwa 
kół rządzących za „żelazną k u rty n ą“ . 
Miesięcznik K ultura  ubrał jedynie ów 
jadłospis dla agitatorów  komunistycz
nych w bardzo s ta ran n ą  literacką form ę 
i następnie ogłosił na swoich łamach. 
Po co? Cui bono?“

W ydaje się, że a rtyku ł p. S tabla po
rusza sprawę bardzo isto tną dla pol
skiej p rasy  em igracyjnej, k tóra nieraz 
wyręcza wrogi nam  św iat w akadem ic
kich i trochę à la manière russe dyspu
tach. N iewątpliwie p. Bobkowski ma 
w ocenie Zachodu wiele rac ji, ale nie 
widzi ani przyczyn, ani skutków, ani też 
nie ma żadnych, dosłownie żadnych, kon
cepcji i argum entów  przeciwko ofensy
wie, ideologicznej ze Wschodu. Nic
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dziwnego, że rozmówca w „Pożegnaniu“ 
dialektycznie góruje i odjeżdża zosta
w iając cierpiącego W erthera pod la ta r 
n ią  paryską. ,. . , .  . .

Nie koniec na tym. Odjeżdża i włącza 
się w rzeczywistość krajow ą: „Opis na
szego spotkania i naszej ostatniej roz
mowy przedrukowano w k ra ju . P rzy
znam się, że skwapliwość z ja k ą  to zro
biono była dla mnie sym ptom atyczna 
—- pisze te raz  w „Liście“ p. Bobkowski 
żaląc się swemu „Gandhiemu“ . O sancta  
simplicitas ! A cóż au to r „Pożegnania^ 
myślał, że tam  będą tak  samo chodzie, 
spoglądać na  opalonych chłopców nad 
Sekwaną czy inną rzeką i szukać kieł
basianego bakcyla! Tam  idzie walka. 
W alka ze społeczeństwem i w łaśnie z pol
ską kulturą. Wszystko, co w tej walce 
może się przydać, je s t podchwytywane. 
To wcale nie takie dziwne, że się p.rzy- 
dało „Pożegnacie“ . Że tam  jakieś trzy  
zdania wyrzucono! Tak przecież komu
niści robią od dawna. Nie m a dla nich 
żadnych dogmatów, żadnej __ praw dy 
obiektywnej z naszej skali pojęć - je s t 
przyrodnicza kolejność zdarzeń i tyle.

„L ist“ wycofujący się w sposób nie
poradny z kapitulacyjnego tonu „Poże
gnan ia“ pogrąża jeszcze bardziej p. Bob
kowskiego w  opinii czytelnika, który 
wie po co tu ta j przebywa. To nie dziś, 
w 1948 roku, ale o wiele wcześniej trze
ba było sobie powiedzieć, co je s t isto tą  
naszej walki. Trzeba znać także i wszy
stkie słabe strony Zachodu, a znając 
— nie utożsam iać siebie właśnie z tą  
najgorszą połową chorej cywilizacji. 
Publicystyka polska ma dość hamletyzo- 
w ania. Każdy, kto się poczuwa do odpo

A. KRZEMIŃSKI

ROK 1948 NA
OTW ARTA w dniu 21 lipca br. we 

W rocławiu w ystawa Ziem Odzyska
nych budzić musi mieszane uczucia.
Z jednej strony jest ona imponującym 
przejawem  żywotności i mądrego, celo
wego wysiłku społeczeństwa polskiego. 
Pokazuje, że naród polski — mimo po
twornych ofiar, jak ie poniósł w czasie 
Drugiej W ojny Światowej, mimo klęsk 
i krzywd mu zadanych — nie załam ał się 
i walczy nadal o nie byle jakie miejsce 
w świecie. W yparty  gwałtem przez w ła
snych sojuszników z połowy swego obsza
ru państwowego, wciśnięty w ram y wro
giego i obcego mu systemu, postawiony 
w obliczu niepewnego ju tr a  i nowych 
niebezpieczeństw, godzących w samo je 
go istnienie, zdołał nie tylko odbudować 
w znacznym stopniu swe życie gospodar
cze i społeczne, ale także zaludnić i Za
gospodarować nowe wielkie obszary, od
zyskane po stuleciach obcego panowania.

W ystaw a wrocławska budzić musi je 
dnak i refleksje innego rodzaju. S tała 
się ona nowym narzędziem, przy k tóre
go pomocy obecny reżym komunistyczny 
próbuje utrw alić swe panowanie nad 
krajem . Wpleciono do niej niewybredną, 
w ulgarną propagandę, zapisującą na r a 
chunek reżymu jeśli nie całość, to lw ią 
część wszystkich osiągnięć i zasług. 
W organizacji wystawy pominięto m. in. 
tendencyjnie wielką rolę, ja k ą  przy two
rzeniu się nowej społeczności polskiej na 
Ziemiach Odzyskanych odgrywa, wśród 
niezmiernie ciężkich warunków, ducho

wiedzialności za słowo drukowane, po
winien znać użytkową w artość tego, co 
pisze. Inaczej — niech milczy. Żeby nie 
było dalszych nieporozumień, w arto  pod
kreślić, że nie uważamy publikacji 
p. Bobkowskiego za jakąś rozmyślną 
akcję na rzecz wszystkiego, co nam  je st 
przeciwne. Widzimy w tym jedynie bez
bronność myślenia, m aterialistycznego, 
przed argum entam i, które po tej samej 
linii idą — dalej.

SÉCU RITÉ I BEZPIEKA
Czytając p rasę krajow ą m a się dwa 

sprzeczne uczucia: w jednych czasopi
smach znajdujem y tak ie wypowiedzi, 
które nieraz napaw ają  nas obawą o los 
au to ra  (Bezpieka nie oszczędza intelek
tualistów ), w innych tygodnikach nato
m iast znajdujem y ślad coraz głębszego 
oportunizmu. Oto drobny szczegół. P. J e 
rzy Zagórski, współpracownik Odry opi
suje pow rót repatrian tów  z F ran c ji, od
praw ę celną na granicy francuskiej, cel
ników i policję francuską. „Przychodzi 
Sécurité  — pisze p. Zagórski — f ra n 
cuskie U B )“ — powiada w nawiasach.

P. Zagórski, k tóry  był na Zachodzie, 
wie doskonale, że ani we F ran cji, ani 
w żadnym kulturalnym  k ra ju  nie ma n i
czego podobnego do UB. Nie m a tu  ża
dnej insty tucji do walki z własnym spo
łeczeństwem, a to przecież je s t głównym 
zadaniem Bezpieki. I dlatego takie po
równanie je s t płaskim kłamstwem 
i wprowadzaniem Polaków w błąd, wma
wianiem, że właściwie wszędzie na świe-

wieństwo katolickie. Równocześnie zaś 
zorganizowano w okresie trw an ia  w ysta
wy „światowy zjazd in telektualistów “, 
k tó iy  je s t nową dyw ersją, m ającą na ce
lu zamazywanie prawdziwego profilu  
rządów sowieckich w Europie Środkowej 
i W schodniej.

Zabiegi te  zamydlić mogą przejściowo 
oczy niektórym  naiwnym czy uprzedzo
nym dziennikarzom i pisarzom  zagranicz
nym, nie są jednak zdolne zatrzeć p ra 
wdy na stałe. P raw da ta  zaś mówi, że 
odbudowa powojenna Polski oraz zalu
dnienie i zagospodarowanie Ziem Odzy
skanych odbyłoby się dużo szybciej, 
spraw niej i lepiej pod konstytucyjnym , 
legalnym Rządem Polskim, opartym  
o wolę i zaufanie społeczeństwa. Mówi 
ona także, że pozytywne osiągnięcia 
ostatnich ti-zech la t są dziełem tego 
właśnie społeczeństwa, dziełem dokona
nym w dużej mierze wbrew komunistycz
nemu reżymowi i jego polityce. Od same
go początku propaganda komunistyczna 
s ta ra  się zohydzać okres dwudziestolecia 
niepodległości między Pierw szą a  D rugą 
W ojną Światową; można tymczasem 
śmiało powiedzieć, że zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych byłoby niemożliwe 
bez tych zastępów działaczy gospodar
czych, inżynierów, techników, arch i
tektów, urbanistów  i specjalistów  wszel
kiego rodzaju, którzy wyrośli i wycho
wali się w łaśnie w okresie la t 1919—1939. 
W ojna i okupacja ogromnie przerzedzi
ły ich szeregi, ale spora ich ilość mimo

cie wolność je s t taka sama, ja k  pod. 
opieką Radkiewicza.

Jeżeli już  koniecznie chciał p. Zagór
ski przypodobać się UB, to przecież mógł 
użyć porównania jedynie właściwego: 
—. UB -— sowieckie NKWD.

OLIM PIADA
C zternasta Olimpiada odbywała się 

w swoistej atmosferze. Święto zbratan ia 
narodów i wspólnoty cywilizacyjnej ca
łego św iata, m ające odźwierciadlać da
wną wspólnotę ku ltu ra lną  starożytnej 
Grecji, przebiegło w nastro ju  napięcia 
międzynarodowego i widma nowego kon
flik tu  światowego. Sowiety w zawodach 
udziału nie brały, jakkolwiek przyjecha
ły drużyny państw  satelickich.

U derzający był w porównaniu z po
przednimi Olimpiadami w zrasta jący  
udział narodów zamorskich w stosunku 
do europejskich. E uropa spadła również 
i na  polu spoidu międzynarodowego do 
roli jednego z pięciu kontynentów. 
W prawdzie nie było Japończyków, któ
rzy tak  poczesne miejsce zajęli na po
przedniej Olimpiadzie, mimo to jednak 
udział kolorowych był większy może niż 
poprzednio. Zespół am erykański był ze
społem mieszanym czarno-białym. Czarni 
występowali także w zespołach państw  
południowo-amerykańskich i B rytyjskiej 
W spólnoty Narodów.

Odśpiewany na zakończenie chorał 
o pokoju i współpracy brzm iał nieco nie- 
przekonywająco. S ztandar olim pijski 
przekazano Finom — następna Olimpia
da ma' się odbyć w roku 1952 w Helsin
kach. Helsinki 1952... No, zobaczymy.

wszystko ocalała — przede wszystkim 
zaś przetrw ała atm osfera pracy syste
matycznej i w ytrw ałej na modłę nowo
czesną, ta  atm osfera, k tóra je s t jedną 
z najcenniejszych zdobyczy przedwojen
nego dwudziestolecia.

PRZEW RÓT DEM OGRAFICZNY
Rewolucja dem ograficzna, k tó ra  prze

kształciła oblicze Ziem Odzyskanych, 
rozpoczęła się jeszcze przed ostatecznym 
pogromem Niemiec. W edług ostatniego 
przedwojennego spisu ludności z dnia 
17 m aja 1939 r. zaludnienie ziem tych 
wynosiło 8.382.000 osób, a w raz z ów
czesnym W. M. Gdańskiem ok. 8.810.000. 
W dn. 1 lipca 1945 r„ tj .  w niecałe dwa 
miesiące po kap itu lacji Niemiec, na  tym 
samym obszarze znajdowało się — wedle 
przybliżonych obliczeń — 5.876.000 osób; 
reszta, to je s t praw ie trzy  miliony, prze
ważnie zbiegła ,w głąb Rzeszy przed po
stępującym i wojskami sowieckimi, część 
zaś znalazła się wśród jeńców z rozbite
go wojska niemieckiego, pobranych do 
niewoli przez wojska alianckie. P ierw 
szy po wojnie spis ludności, przeprow a
dzony w dn. 14 lutego 1946 r., dał jako 
cyfrę zaludnienia Ziem Odzyskanych
5.022.000.

Ze spisem tym  zbiegł się początek no
wego etapu w wysiedlaniu ludności nie
mieckiej — w myśl uchwał konferencji 
poczdamskiej oraz umów, zaw artych 
z adm inistracjam i zony bry ty jsk ie j i zo-

ZIEMIACH ODZYSKANYCH
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ny sowieckiej Niemiec. Powstałe w ten 
sposób luki w ypełniała stopniowo lu
dność polska. W rezultacie ogólne za
ludnienie Ziem Odzyskanych wynosiło:

15 września 1946 — 5.093.010
1 listopada 1946 — 5.186.000
1 stycznia 1947 — 5.028.000

31 lipca 1948—ponad 5.500.000.
Stanowi to 62.5 procent, czyli 

więcej niż trzy  p ią te  zaludnienia 
przedwojennego. Najpoważniejszy uby
tek ludności, bo z górą o połowę, zazna
czył się w dawnych Prusach Wscho
dnich ( tj. obecnym woj. olsztyńskim 
i trzech powiatach woj. białostockiego); 
w skutek tego niewielka już i przed woj
ną gęstość zaludnienia tych obszarów 
spadła do 20—23 osób n a  kilom etr kw a
dratow y. N ajm niejsze s tra ty  ludnościo
we poniósł Śląsk Opolski dzięki zasie
działym tam  Polakom, stanowiącym 
i przed w ojną większość ludności; gę
stość zaludnienia wynosiła tam  w r.1939 
156 osób na km kw., obecnie zaś (stan  
z 1 stycznia 1947 r.) na tę  sam ą prze
strzeń p rzypadają 123 osoby. Pośrednie 
m iejsca za jm u ją: dzisiejsze woj. szcze
cińskie, ta  część woj. gdańskiego, k tó ra  
w ykrojona została z Ziem Odzyskanych, 
Ziemia Lubuska (wchodząca dzisiaj 
w skład woj. poznańskiego) oraz Śląsk 
Dolny, czyli woj. wrocławskie; w tym  
ostatn im  gęstość zaludnienia wynosiła 
przed w ojną 124 osoby na km kw., 
obecnie wynosi 63,5.

Zmiany w gęstości zaludnienia w ska
zu ją  zarazem w pewnym stopniu kie
runki, w jakich szły główne fale  osa
dnictw a polskiego. K ierunkam i tym i by
ły przede wszystkim zachodnia i połu
dniowa część Śląska Dolnego (gdzie 
osiedlali się głównie Polacy z Małopol
ski W schodniej), Pomorze Zachodnie, 
Gdańsk i wreszcie Ziemia Lubuska (do 
k tórej znów ciągną głównie Wielkopola
nie). Siła a trak cy jn a  dawnych P rus 
Wschodnich jest, ja k  dotąd, mniejsza 
—  stąd ich słabe stosunkowo zaludnie
nie, — ale mamy tu  niewątpliwie do 
czynienia z objawem przejściowym, wy
wołanym w znacznej 1 mierze polityką 
władz. Polaków z Ziemi W ileńskiej, poza 
M azurami i W arm ią, spotyka się gęsto 
w Gdańsku i jego okolicy.

W zrost liczby Polaków od roku 1945 
przedstaw ia się następująco:

1 lipca 1945 — 
14 lutego 1946 — 
1 stycznia 1947 — 

31 lipca 1948 —

1. 000.000
2.929.000
4.584.000 
5.500.000.

N a liczbę tę składa się kilka katego
rii ludności po lsk iej: autochtoni polscy, 
przybysze z Ziem Wschodnich (zwani 
w żargonie urzędowym „repatrian tam i“ ) 
w raz z tymi Polakami, którzy zdołali się 
wydostać z ZSSR, osadnicy z Polski 
środkowej i wreszcie repa trianc i (tym  
razem prawdziwi) z Zachodu Europy, 
Bałkanów itd. W dn. 31 lipca 1948 r., 
skład ludności polskiej przedstaw iał się 
mniej więcej następująco:

autochtoni polscy — ponad 1.000.000*) 
przybysze zza Bu

gu i Sanu — ok. 2.000.000
osadnicy z Polski

środkowej — ok. 2.300.000
reem igranci z Za

chodu itd. — ok. 200.000.

Do kategorii przybyszów zza Bugu 
i Sanu oraz osadników z Polski środko
wej wliczonych zostało prawdopodobnie

75.000 Żydów, osiedlonych głównie w re 
jonie W ałbrzycha.

Świeże osadnictwo stanowi więc ponad 
80 procent ogólnego zaludnienia Ziem 
Odzyskanych. Osiedlenie w ciągu trzech 
la t ponad 4 milionów ludzi na nowych 
obszarach, w w arunkach powojennego 
chaosu i zniszczenia, je s t niewątpliwie 
osiągnięciem zdumiewającym i świadczą
cym o niezwykłej tężyźnie społeczeństwa 
polskiego. Dla porównania dodać nale
ży, że w ciągu całego okresu wojny 
Niemcy rozmieścić zdołali na terenach 
zabranych Polsce niewiele ponad
650.000 ludzi.

Niemców na Ziemiach Odzyskanych 
było:

17 m aja 1939 — ok. 7.300.000
1 lipca 1945 — 4.776.000

14 lutego 1946 — 2.076.000
1 stycznia 1947 — 433.000.

W chwili obecnej — wedle s ta tystyk  
urzędowych — Niemców na Ziemiach 
Odzyskanych, ja k  w ogóle w granicach 
Polski praw ie już nie ma. Niedługo wy
jechać m ają ostatn ie ich grupy.

W IEŚ I GOSPODARKA ROLNA
Ziemie Odzyskane są znacznie silniej 

zurbanizowane niż reszta Polski. W dn. 
1 stycznia 1947 r. na ludność w iejską 
przypadało 2.702.000 osób, tj. 54 pro
cent, na ludność m iejską 2.326.000, tj. 
46 procent.

W ieś pod wielu względami doznała 
większych jeszcze zniszczeń niż miasto. 
W m aju 1945 r. zaminowanych było 3,5 
m iliona hektarów, tj. jedna trzecia ca
łego obszaru; 123.793 zagród, t j .  27,5 
procent ogólnej liczby,^ uległo zupełnemu 
zniszczeniu, reszta  zaś przeważnie rów
nież znajdowała się w opłakanym stanie. 
N a Pomorzu Zachodnim oraz w Prusach 
Wschodnich zniszczonych zostało na wsi 
65—70 procent wszystkich budynków. 
Tam  zaś, gdzie same zabudowania oca
lały, ich urządzenie wewnętrzne zrabo
wane zostało w większości wypadków 
przez żołnierzy sowieckich i różne ele
menty przestępcze („szabrowników“ ). 
Z inw entarza żywego ocalała tylko dro
bna część stanu  przedwojennego. Z ogól
nej liczby 860.000 koni w r. 1935, pozo
stało w r. 1945 tylko 230.000, a z ogólnej 
liczby 4.000.000 krów  nie więcej niż
470.000. I tu  znowu szczególnie dotknię
te zostały Pomorze Zachodnie i P rusy  
Wschodnie. W całym woj. szczecińskim 
po objęciu go przez Polaków znajdowało 
się zaledwie 8.000 koni, a więc kilka pro
cent ilości przedwojennej. Bardzo duża 
część żywego inw entarza zabrana zosta
ła do Rosji.

Odbudowa wsi szła początkowo bardzo 
powoli, stopniowo jednak nabierała  roz
pędu. W r. 1945 odbudowano 533 budyn
ki, w r. 1946 już  8.518, w r. 1947 
— 108.000. Przeprowadzono duże prace 
nad odminowaniem i m elioracją pól. Na
100.000 ha zalanych przez Niemców Żu
ław  Gdańskich odwodniono w r. 1947
33.000 ha, a na rok bieżący przewidzia
nych je s t dalszych 47.000 ha ; całość prac 
zakończona by m iała być według planu 
w r. 1949.

Z konieczności wolniej idzie uzupeł
nianie inw entarza żywego; koni w roku 
1947 było 351.200, bydła 857.000, świń 
866.300, owiec 174.800, kóz 248.000.

B rak je s t dokładnych danych porów
nawczych, dotyczących stanu zasiewów 
teraz i przed wojną. W edług cy fr ofi

cjalnych w r. UI45/46 nowi osadnicy, we
spół z autochtonam i Polakami, obsiali 
łącznie 1.845.000 ha ziemi, a w roku n a
stępnym  pod zasiew poszło ju ż  2.800.000 
ha. Siewy wiosenne r. 1948 objęły
2.200.000 ha. W niektórych dziedzinach 
osiągnięto poważne sukcesy. Tak np. 
w woj. szczecińskim pod burakam i cu
krowymi znajdowało się w roku 1937
13.000 ha, a  w r. 1948 13.500 ha , pod 
rzepakiem w r. 1937 1.000 ha, a w roku 
1948 12.000 ha ; powierzchnia upraw y 
lnu skoczyła z 1.000 ha na 3.000 ha. 
W zakresie upraw y zbóż do osiągnięcia 
stanu  przedwojennego je s t jednak je 
szcze dosyć daleko. Mimo to udział Ziem 
Odzyskanych w aprow izacji całego k ra 
ju  je s t już bardzo w ydatny; w r. 1947/48 
z górą 20% kalorycznej w artości dzien
nego spożycia n a  osobę w Polsce pocho
dziło z produkcji tych obszarów.

Ogólna powierzchnia ziemi użytkowa
nej rolniczo wynosi ok. 6 i pół miliona 
ha, tj. 31% użytkowanych rolniczo g ru n 
tów w całej Polsce. Ludności rolniczej 
na  Ziemiach Odzyskanych je s t dziś
2.160.000 (626.206 rodzin); mieszka ona 
na 562.323 gospodarstw  samodzielnych, 
obejmujących 4.345.600 ha ziemi. Rów
nocześnie w rękach przedsiębiorstwa pn. 
Państwowe Nieruchomości Ziemskie na  
Ziemiach Odzyskanych znajduje się 
przeszło 4.200 gospodarstw  folwarcznych 
( tj. w ielkiej własności ziemskiej) oraz 
znaczna ilość gospodarstw  mniejszych 
— o łącznej powierzchni 1.869.592 ha. 
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin obej
m ują 18.348 ha, a Państwowe Zakłady 
Chowu Koni 4.866 ha ; razem więc wszy
stkie trzy  wyżej wymienione przedsię
biorstw a adm in istru ją  blisko dwoma m i
lionami (dokładnie 1.892.806) hektarów  
ziemi. Gdy do .tego dodamy g run ty  orne, 
znajdujące się pod adm in istracją  władz 
wojskowych sowieckich na potrzeby A r
mii Czerwonej, okaże się, że praw ie je 
dna trzecia całej ziemi użytkowanej rol
niczo pozostaje bezpośrednio pod władzą 
komunistycznej biurokracji.

Jednym  z bogactw Ziem Odzyskanych 
są ich lasy (głównie sosnowe), które po
k ryw ają  25% ogólnej powierzchni tych 
zifjm i stanow ią ok. 40% ogółu obszarów 
leśnych w całym k ra ju . Uległy one 
w czasie wojny stosunkowo znacznie 
mniejszym zniszczeniom, niż w Polsce 
środkowej i południowej. W znacznym 
za to stopniu zniszczone zostały u rzą
dzenia przemysłu drzewnego, które s to 
pniowo są odbudowywane.

ZN ISZC ZEN IE I ODBUDOWA M IAST
W m iastach Ziem Odzyskanych odse

tek zniszczonych przez wojnę budynków 
dochodził do 40%, podczas gdy w reszcie 
Polski stanowił ok. 25%. N iektóre m ia
sta  uległy zniszczeniu praw ie zupełne
m u; należą tu  przede wszystkim : histo
ryczny śląski Głogów (95% zniszczonych 
budynków), Kołobrzeg (80% ), Brzeg 
(70% ). Największe m iasto Ziem Od
zyskanych W rocław obrócone zostało 
w gruzy w 65%, Szczecin w 50%, Legnica 
i E lbląg w 60%. W gruzy legło również 
całe przepiękne architektonicznie przed
mieście Gdańska. Odbudowa m iast idzie 
znacznie wolniej aniżeli odbudowa wsi. 
Odbudowywane są przede wszystkim bu
dynki urzędowe i szkolne; gorzej znacz
nie je s t z budownictwem mieszkaniowym.

Nic też dziwnego, że zaludnienie zni
szczonych m iast je s t nadal znacznie niż
sze niż przed wojną. W rocław według 
spisu z dn. 17 m aja 1939 r. liczjd
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615.006 mieszkańców, obecnie ma ich ok.
275.000, mimo że odbudowano i odremon
towano już 183.000 izb mieszkalnych. Za
ludnienie Szczecina, wynoszące w roku 
1939 268.915, obecnie dochodzi do poło
wy tej liczby. Postęp je s t jednak stały.

N a ogólną długość 11.083 km linii ko
lejowych unieruchomionych zostało wsku
tek wojny 6.980 km ; zniszczeniu uległo 
40.900 metrów mostów (m ających ponad 
20 m rozpiętości), tj .  66% ogółu, oraz 
76% budynków kolejowych. Zupełnemu 
zniszczeniu uległy w arsztaty  kolejowe. 
Większość tych szkód w zakresie komu
nikacji została już napraw iona.

W YDOBYCIE W ĘGLA
Największym niew ątpliw ie osiągnię

ciem je st wysokość produkcji węgla ka
miennego, brunatnego i koksu. P roduk
cja węgla kamiennego na Ziemiach Od
zyskanych w porównaniu z okresem 
przedwojennym przedstaw iała się nastę
pująco:

1938 — 31.290.000 ton
1945 — 7.988.627 99

1946 — 14.475.578 99

1947 — 19.419.621 99

1948 — 22.152.300 99

(planow ana produkcja).
Wydobycie węgla kamiennego na Zie

miach Odzyskanych w r. 1947 stanowiło 
32,8% ogólnej .produkcji polskiej (w r. 
1938 odnośna cyfra wynosiła 45,1% ). Na 
r. 1948 przewiduje się osiągnięcie ponad 
70% produkcji z r. 1938.

Rośnie również wydobycie węgla b ru 
natnego i łupka wysoko ogniotrwałego, 
którego jedyne złoża polskie znajdu ją 
się w Nowej Rudzie na Śląsku. Szcze
gólnie ważnym artykułem  przemysłu wę
glowego je s t węgiel dobrze koksujący, 
niezbędny do w ytw arzania s ta li; poza 
Ziemiami Odzyskanymi Polska nie po
siada go w ogóle. Produkcja koksu i poł- 
koksu planowana była na r. 1948 w w y
sokości 1.928.900 ton wobec 3.375.000 ton 
w r. 1938.

PRODUKCJA PRZEM YSŁOW A
Odbudowa przemysłu nie idzie tak  

szybko, czemu ostatecznie trudno się 
dziwić, gdy się zważy, że zniszczenia wo
jenne w tym zaki-esie wynosiły 5 m iliar
dów złotych przedwojennych, co stano
wiło 39% ogólnej wartości urządzeń 
przemysłowych. Zniszczenia te powięk
szone jeszcze zostały przez rabunki so
wieckie; wśród obiektów przemysłowych 
wywiezionych do Rosji znalazła się zna
na fabryka benzyny syntentycznej w Po
licach koło Szczecina, oraz duża ilość 
maszyn należących do przemysłu i hu 
tn ictw a śląskiego.

Ogólna liczba^ osób, zatrudnionych 
w przemyśle, górnictwie i hutnictw ie 
Ziem Odzyskanych, wynosiła w połowie 
r. 1948 ok. 350.000, a w artość produkcji 
stanow iła 20% cyfry ogólnopolskiej. Dla 
poszczególnych pi'zemysłów odsetek ten 
je s t bardzo różny: od 17% w przemyśle 
chemicznym, 20% w hutniczym, 21% 
We włókienniczym, 24% w metalowym, 
poprzez szereg innych przemysłów aż po 
48% w przemyśle mineralnym .

W przemyśle metalowym sporym 
osiągnięciem jest odbudowa i uruchoi- 
mienie Państwowej Fabryki Wagonów 
we W rocławiu (dawnej fabryki Linke- 
H olfm ann); od 1 września 1945 do 1 
kw ietnia 1948 wyprodukowała ona
10.000 węglarek. N a niedaleką przy

szłość przewidziane je s t uruchomienie 
wielkiej fabryki ciężkich maszyn w E l
blągu, oraz noyrej ogromnej cementowni 
w Opolu, produkującej 400.000 ton.

W zrost produkcji przemysłowej je s t 
stały  i wcale szybki: w artość w ytw ór
czości dziesięciu najważniejszych prze
mysłów wzrosła od czerwca 1937 r. do 
kw ietnia 1948 r. o 45%.

B rak  je s t cyfr dla robienia szczegóło
wych porównań z poziomem przedwojen
nym. W większości przemysłów osiągnię
cie tego poziomu je st jeszcze rzeczą dość 
odległej przyszłości. Duże sukcesy wy
kazuje jednak pod tym względem hu
tnictw o: w r. 1935, a więc już w po
czątkach wojennej koniunktury hitlerow 
skiej, wyprodukowano na Ziemiach Od
zyskanych 175.165 ton surówki, a p lan  
na r. 1948 przewiduje 255.000 ton, tj. 
o 45% wiecej. S tali wyprodukowano w r. 
1935 390.818 ton, na r. 1948 przewidy
wanych je s t 325.000 toin tj. 84% p ro 
dukcji przedwojennej, a na r. 1949 
— 450.000 ton. Wyrobów lanych wytwo
rzono w r. 1935 24.229 ton, a na rb. pi-ze- 
widywanych je s t 31.200 ton, czyli o 29% 
więcej. W r. 1935 zatrudnionych było 
w hutnictw ie 11.283 osób, obecnie 17.183, 
czyli o 50,4% więcej. W niedługiej przy
szłości pi*zewidywane je s t uruchomienie 
w okręgu gliwickim na Śląsku Opolskim 
nowej wielkiej huty, produkującej pół
to ra  miliona ton stali rocznie.

kładam i ubezpieczeń itd. o zapewnienie 
członkom tych insty tucji, względnie oso
bom ubezpieczonym „wczasów pracowni
czych“ w domach zdrowia, hotelach 
i pensjonatach tych miejscowości. P rzy 
przydziałach tych w jaskraw y sposób fa 
woryzowani są oczywiście komuniści 
i organizacje komunistyczne.

SZKOLNICTW O I NAUKA
Ciężki problem przedstaw iała odbudo

w a szkół. 30% wszystkich budynków 
szkolnych uległo całkowitemu zniszcze
niu, a 40% częściowemu. Mimo to w r. 
szkolnym 1947/48 czynnych już było 
5.564 szkół powszechnych z 639.073 ucz
niam i i 15.609 nauczycielami. Gimnazjów 
ogólnokształcących było 141 z 27.149 ucz
niam i, a  liceów 113 z 5.708 uczniami, 
szkół zawodowych różnego typu 371 
z 41.899 uczniami. Czynnych je s t sześć 
szkół wyższych z następującą liczbą s tu 
dentów w r. akad. 1946/47:

U niw ersytet we W rocławiu — 5.064 stud. 
Politechnika „ „ — 1.640 „
Politechnika Śląska w Gli

wicach — 2.686 „
Politechnika w Gdańsku — 2.366 „
Akademia Lekarska

w Gdańsku — 623 „
Akademia Handlowa

w Szczecinie — 1.018 „

NOW E PORTY POLSK IE
Duże postępy poczyniła odbudowa por

tu  szczecińskiego. W r. 1947 przeładował 
on 723.000 ton tow aru; na r. 1949 prze
widywane je s t przekroczenie poziomu 
przed wojenego. Z 1.075.081 ton przeła
dowanego w m aju 1948 r. we wszystkich 
portach polskich węgla na Szczecin przy
padło 218.831. Mniejsze, niedawno u ru 
chomione porty woj. szczecińskiego 
przeładowały węgla: U stka (niem. Stolp- 
mtinde) — 44.993 ton, Kołobrzeg
— 21.304 ton, Darłowo (niem. Riigen- 
walde) — 15.011 ton. Czynne są dwie 
stocznie w Gdańsku i jedna w Gdyni; 
częściowo uruchomione są w arsztaty  
okrętowe w Szczecinie. Na okres 1947 
— 1952 przewidziano w planie budowę 33 
statków  o tonażu ponad 125.000 ton 
BRT., a na stoczniach zagranicznych 6 
statków  o pojemności 25.700 ton. W y
konanie tego program u powiększyłoby 
w dwójnasób stan  polskiej floty handlo
wej.

UZDROW ISKA
Poważną rolę w życiu także gospodar

czym odgryw ają liczne n a  Ziemiach Od
zyskanych i doskonale urządzone uzdro
wiska, które uległy stosunkowo małym 
zniszczeniom wojennym i zostały już nie
mal w pełni uruchomione. N ajw iększą 
liczbę zdrojowisk, tj. miejscowości rozpo
rządzających naturalnym i środkami lecz
niczymi (borowina, wody m ineralne 
itd .), posiada Dolny Śląsk. N ajw ażniej
szymi z nich są : Polanica, Duszniki 
i Kudowa w pow. kłodzkim, oraz Szczaw
no ((Solice) w pow. wałbrzyskim. W pow. 
jeleniogórskim znajduje się znana s ta 
cja  klim atyczna Karpacz. Pomorze Za
chodnie obfituje w letniska nadmof- 
skie, z których najbardziej już od dawna 
znany je s t zrujnow any przez osta tn ią 
wojnę Kołobrzeg.

W szystkimi tymi miejscowościami ad
m in istru je  przedsiębiorstwo państwowe 
pn. Polskie Uzdrowiska, które zawiera 
umowy z instytucjam i zawodowymi, za-

U niw ersytet we W rocławiu, Politech
nika Gdańska i Akademia Lekarska 
w Gdańsku powstały na miejscu daw
nych wyższych uczelni niemieckich 
w tych m iastach.

Z początkiem 1947 r. powstała nadto 
w Szczecinie Szkoła Inżynierska o trzech 
wydziałach. W Olsztynie czynna je s t 
ekspozytura W ydziału Prawno-Ekono
micznego U niw ersytetu Toruńskiego.

W Gdańsku mieści się obecnie siedzi
ba In sty tu tu  Bałtyckiego; w Szczecinie 
istn ieje placówka naukowa tego In sty 
tu tu . In s ty tu t Śląski, którego główna 
siedziba znajduje się nadal w K atowi
cach, posiada oddziały we W rocławiu 
i Kłodzku, oraz stację naukową w Cie- 
plicach-Zdroju.

UCISK KOM UNISTYCZNY
W charakterystyce życia Ziem Odzy

skanych trudno jednak pominąć jego 
ciemne .strony.

Ucisk komunistycznego totalizm u cią
ży nad ziemiami tymi silniej jeszcze niż 
nad resztą Polski. Od samego początku 
najlżejsze przejaw y niezależnej opinii 
tłum ione tam  były w sposób jak  n a j
bardziej b ru ta lny ; wystarczy przypo
mnieć, że już w czerwcu 1946 r. wyniki 
tzw. referendum  sfałszowane zostały 
na j gruntow niej w łaśnie n a  Ziemiach 
Odzyskanych, a w „wyborach“ sejmo
wych, odbytych w kilka miesięcy póź
niej, nie dopuszczono tam  w ogóle do wy
staw ienia jakichkolwiek lis t poza listą  
rządową. Cała p rasa  od początku zn a j
dowała się w rękach „Czytelnika“ . Uzy
skanie pracy w jakiejkolw iek insty tucji 
czy zakładzie, a naw et zapisanie się na 
którąkolwiek z wyższych uczelni uzależ
nione je s t z reguły od przynależności do 
PPR.

Zorganizowanie życia gospodarczego 
na tych spustoszonych terytoriach, przy 
zupełnej zm ianie ich dotychczasowego 
składu ludności, możliwe było oczywiście 
tylko przy silnej ingerencji i kontroli 
państw a. Niemniej reżym wyzyskał tę 
sposobność, by w możliwie najszerszej
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mierze przygotować wprowadzenie w go
spodarce tych ziem pełnego systemu 
m arksistowskiego. Tendencja ta  wy
ziera wyraźnie z cy fr urzędowych. 
W produkcji przemysłowej całej Polski 
udział przemysłu prywatnego (są to 
oczywiście tylko drobne przedsiębior
stw a) wynosi 24,4%, na Ziemiach Od
zyskanych tylko 13%. Jeśli chodzi o ilość 
przedsiębiorstw  pryw atnych, to odsetek 
ich na Ziemiach Odzyskanych w całym 
szeregu najważniejszych przemysłów 
je s t w skali ogólnopolskiej w prost nikły 
(1,8% przedsiębiorstw  elektrotechnicz
nych, 6,5% metalowych, 6,9% odzieżo
wych. 7,6% papierniczych, 8,3% drze
wnych itd .).

Handel p ryw atny  niszczony je s t przez 
państwowe „Domy Towarowe“ w tempie 
jeszcze szybszym niż w reszcie Polski; 
spośród ogólnej ilości 66 tych domów 
w całej Polsce n a  Ziemiach Odzyskanych 
je s t ich już  29, co stanowi blisko połowę. 
Z resztą według zapowiedzi w icem inistra 
Szyra kupcy już w niedługim czasie zre
dukowani będą do roli sprzedawców ko
misowych, rozporządzających wyłącznie 
tow aram i dostarczonymi im przez pań
stwo. Praw ie jedna trzecia część całej 
ziemi ornej — ja k  wyżej już zaznaczy
liśmy — znajduje się w rękach państw a, 
a  władze w yw ierają na  drobnych rolni
ków szczególnie silny nacisk w kierunku 
tw orzenia tzw. kooperatyw  rolnych, któ
re powszechnie uważane są za pierwsze

T A D EU SZ  P ISZCZKO W SKI

stadium  w procesie wprowadzania koł
chozów na wzór sowiecki.

Bardzo duża część indywidualnych 
w arsztatów  rzemieślniczych, sklepów, do
mów i gospodarstw  rolnych do tej pory 
znajdu je się w rękach ich posiadaczy 
tylko tytułem  nadania tymczasowego, 
dzierżawy itp. Niepokój i uzasadnione 
podejrzenia wywołuje fak t, że władze 
państwowe ciągle odwlekają uwłaszcze
nie ich posiadaczy. Nie trzeba podkreś
lać, jak  paraliżująco m usi to działać na 
p ryw atną inicjatyw ę i przedsiębiorczość.

KOMU Z IEM IE  TE SĄ N IEZ B Ę D N E
Mimo to wszystko, dorobek pracy pol

skiej na Ziemiach Odzyskanych je s t tak  
bogaty i niezaprzeczalny, że musi być 
wzięty najpoważniej pod uwagę przez 
wszystkie decydujące czynniki między
narodowe, jeśli narodowi polskiemu nie 
ma być wyrządzona nowa potworna 
i niezasłużona krzywda. Nie ulega w ąt
pliwości, że zielnie te pod każdym wzglę
dem są bez porównania potrzebniejsze 
Polsce niż Niemcom. Rozpowszechnionej, 
niestety, w wielu kolach Zachodu legen
dzie, jakoby Ziemie Odzyskane stanowi
ły nieodzowny rezerw uar żywnościowy 
Rzeszy, przeczą zarówno cyfry przed
wojenne, ja k  i nowe kalkulacje przepro
wadzone w zonach zachodnich Niemiec. 
C yfry także w ykazują, ja k  niewielki sto
sunkowo był udział tych terytoriów

w ogólnym dochodzie społecznym oraz 
w produkcji przemysłowej i górniczej 
Rzeszy Niemieckiej. Procentowo udział 
ten, według ostatnich s ta tystyk  przed
wojennych, przedstaw iał się następu
jąco:
dochód społeczny .........................,10,8%
w artość produkcji górniczej . . 12,0%
w artość produkcji przemysłowej 7,0%
wydobycie węgla (kamiennego

i b r u n a tn e g o ) ................................13,6%
zasoby złóż węgla kamiennego . 6,5%
zasoby złóż węgla brunatnego . 2,3%
produkcja energii elektrycznej . 7,0%
liczba sił roboęzych w przemyśle 

i r z e m io ś l e ....................................... 9,0%

Gdy uwzględnimy jeszcze stały  odpływ 
ludności z przedwojennego „nietmieckie- 
go wschodu“ na zachód oraz wartość, j a 
ką gran ica na Odrze i Nisie Łużyckiej 
przedstaw ia dla całego regionu środkowo
europejskiego, odpowiedź na postawione 
wyżej pytanie stanie się całkiem jasna. *)

*) Liczba Polaków, zam ieszkujących  
Ziemie Odzyskane w r. 1939, oceniana 
je s t przez czynniki krajowe na 1.182.000. 
Obecnie je s t ich na tych ziemiach, ja k  
w ynika z tabelki powyższej, nieco ponad 
milion; ok. 300.000 ma się nadal zna j
dować na obczyźnie (prawdopodobnie 
głównie w Rosji w charakterze deporto
wanych i jeńców w ojennych), a reszta  
wyginęła na wojnie.

NACJONALIZM PRZECIWKO IMPERIALIZMOWI
W JUGOSŁAWII

TTDUM IEW AJĄCE wypadki zaszłe 
w Jugosław i w ciągu ostatnich 

kilku tygodni, posłużą może starem u 
bajczarzowi, Churchillowi, do jeszcze 
jednego „skromnego“ wyznania, że wszy
stko przewidział, s taw iając w 1944 r. 
n a  kartę  Josipa Brosa-Tito. Tymcza
sem pobieżna naw et analiza faktów , j a 
k ie dokonały się od r. 1944 w yraźnie 
wskazuje, że bry ty jsk i mąż stanu  się po
mylił i w tym wypadku, ja k  zresztą 
przyznał się potem kiedyś, przem aw ia
jąc  w Brukseli i mówiąc, że a fe ra  z T i
to  była jego największym  błędem w cza
sie wojny. P raw dą je s t bowiem, że C hur
chill udzielając poparcia Tito i pozo
staw iając  własnemu tragicznem u losowi 
Michajłowicza, m iał nadzieję, że wybie
ra ją c  bardziej przedsiębiorczego i szczę
śliwego przewódcę, po trafi go bez wzglę
du na jego przeszłość kom unistyczną 
zjednać dla polityki bry ty jsk ie j, odcią
g a jąc  go spod skrzydeł opiekuńczych 
obecnych protektorów  sowieckich. T a
kie plany snuli politycy bry ty jscy  na 
wiosnę oraz w lecie 1944 r., kiedy Tito 
dzięki pomocy b ry ty jsk ie j podjął swoją 
energiczną ofensywę w Bośni, oraz póź
n ie j, kiedy po je j niepowodzeniu chor
wacki kondotier schronił się do b ry ty j
skiej bazy na wyspie Vis. Tylko, że Tito 
w  pewnym momencie chyłkiem uleciał 
z tej gościnnej wyspy na specjalnie n a 
desłanym mu samolocie sowieckim — do 
Moskwy, i odtąd już aż do bardzo nie
dawnych czasów, był wiernym  sa te litą  
Rosji.

W ażną je s t jednak rzeczą nie tyle oko
liczność, że politycy brytyjscy  dali się 
„w ystrychnąć na  dudków“ przez Brosa-

Tito, ile fak t, że cała polityka b ry ty jska 
wobec Moskwy oparta  została w owym 
czasie na błędnych założeniach — i że 
bankructwo tej polityki pozostanie d ru 
zgocącym dokumentem popełnionych błę
dów, naw et gdyby m arszałek Tito, dzię
ki fantastycznem u obrotowi wypadków, 
miał się stać z sojusznika i w asala, w ro
giem Moskwy.

Times z dnia 13 października 1944 r. 
ogłosił w związku ze znaną w izytą C hur
chilla w Moskwie, następujący komen
ta rz  na tem at spraw  bałkańskich (pt. 
The Bałkan Outlook), stanowiący wy
raz „m ądrości“ londyńskich polityków:

„Zakładanie, że interesy b ry ty j
skie i rosyjskie na Bałkanach były
by diam etralnie sprzeczne i że wszel
ki w zrost pozycji jednego m ocar
stw a oznaczałby jednoczesne osła
bienie pozycji drugiego, nigdy nie 
miało oparcia faktycznego, a obecnie 
musi być uznane jako zupełnie nie
aktualne. Głównym interesem  W iel
kiej B ry tan ii je s t w tym rejonie 
bezpieczeństwo naszych dróg komu
nikacyjnych we wschodniej części 
Morza Śródziemnego, w ogóle na 
Środkowym Wschodzie, co oznacza 
istnienie przyjaznej Grecji i T urcji 
w raz ze spokojnym hinterlandem . 
Naczelnym interesem  Sowietów je s t 
bezpieczeństwo ich własnych granic, 
które chciałyby one w sposób cał
kowicie słuszny zapewnić sobie, 
w prowadzając Rum unię i Bułgarię, 
a być może także W ęgry i Jugo
sławię, do sowieckiego systemu bez
pieczeństwa. N ie ma nic nieroz

sądnego w takiej polityce, i na 
pewno nic, co mogłoby budzić za
niepokojenie, bądź w tym  k ra ju , 
bądź w Stanach Zjednoczonych, lub 
w k rajach  bardziej bezpośrednio 
zainteresowanych. Wszelkie obawy, 
że Związek Sowiecki mógłby żywić 
agresyw ne intencje w tym rejonie, 
powinny zniknąć wobec deklaracji 
p. Mołotowa w spraw ie Rumunii 
z ubiegłego czerwca, w arunków  ro- 
zejmu z Rum unią oraz fak tu , że 
w ciągu ostatnich stu la t  polityka 
Rosji na Bałkanach była raczej ne
gatyw na niż pozytywna w tym, że 
głównym je j celem było przeszko
dzenie, aby obszar ten nie dostał się 
pod panowanie żadnego innego po
tencjalnie wrogiego wielkiego mo
carstw a“ .

Dzisiaj w świetle późniejszych wy
padków widzimy całą błędność tego ro
zumowania, naw et tam , gdzie przezie
ra ła  z niego nie tyle naiwność, ile cy
nizm. Rosja nie dotrzym ała warunków, 
rozgraniczających „stre fy  interesów “ , 
bo wbrew tezie Timesa  w zrost wpływów 
i potęgi jednego m ocarstwa, musi być 
połączony z osłabieniem drugiego.

Od krytycznego dla Europy Środkowo- 
Wschodniej roku 1944, wszystkie k ra je  
bałkańskie z w yjątkiem  Grecji, zostały 
poddane kontroli sowieckiej, k tó ra  nie 
tylko ograniczyła ich zew nętrzną samoi- 
stność, ale sięgnęła głęboko do ich s tru 
k tu ry  wewnętrznej. Sowieccy protekto
rzy zrazu tolerowali reżymy pośrednie, 
w  których komuniści byli tylko uczestni
kam i władzy i w których pozory demo-
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krac ji przeznaczone były dla konsumcji 
zew nętrznej. Później stopniowo władza 
dostaw ała się w wyłączne ręce komuni
stów, którzy władzę tę wykorzystywali 
celem wprowadzenia przem ian socjal
nych, odpowiadających ideologii m ark
sistowskiej. W ten sposób obok zewnętrz
nej zawisłości od Rosji Sowieckiej, n a
ra s ta ła  również i w ew nętrzna tęeść, upo
dabniająca te k ra je  do moskiewskiego 
prototypu. W m iarę tych ewolucji likwi
dowane były elementy oporu, to wszy
stko co łączyło podbite k ra je  z przeszło
ścią i z Zachodem. Zlikwidowane zosta
ły p artie  mieszczańskie, chłopskie da
wnego wzoru, ograniczono wpływy ko
ściołów, zmieciono wszelkie form y in te
resów kapitalistycznych, wielkich lub 
średnich. # . .

Te osiągnięcia polityki sowieckiej na 
Bałkanach powinny przynieść w rezul
tacie to, co je s t je j ostatecznym celem: 
ich wchłonięcie przez Związek Sowiecki. 
P a rtie  komunistyczne, rządzące tam  dzi
siaj niepodzielnie powinny — zdawałoby 
się — marzyć o tym  celu i w m iarę moż
ności przyśpieszać jego realizację. Z usu 
nięciem dawnych p artii i dawnych 
wpiływów, cóż mogłoby stać na  przeszko
dzie tej logicznej konsekwencji kap itu : 
lacji polityki anglosaskiej wobec Rosji 
w latach 1944— 45? . .

Spraw a Tito oraz potępienia jego i ju 
gosłowiańskiej p a rtii komunistycznej 
przez Kominform dowodzi, że nie wszy
stkie przeszkody zostały złamane. Mo
gły zostać wyplenione sta re  porządki 
i s ta re  orientacje, dusza narodu pozo
sta ła  jednak dotąd niezmieniona. Nacjo
nalizm jugosłowiański okazał się w ju 
gosłowiańskiej p a rtii komunistycznej 
silniejszy, aniżeli je j posłuszeństwo wo
bec Kremla.

Nie je s t to przy tym wypadek odoso
bniony. N a m niejszą bowiem skalę miały 
miejsce „schizmy“ w partiach  komuni
stycznych w Rumunii, B ułgarii i na W ę
grzech. W Rumunii zostali usunięci do
tychczasowi przewódcy p artii komuni
stycznej P atrascanu  i Georgiu Dej za 
to, że nie wyzbyli się jeszcze swej men: 
talności „burżuazyjnej“ . W B ułgarii 
w niełaskę poszła dotychczasowa sekre
ta rk a  generalna, p a rtii komunistycznej 
Tsola Dragoiczewa, ponieważ ośmieliła 
się krytykować zbyt drastyczne posunię
cia adm inistracji komunistycznej w sto
sunku do ludności chłopskiej. Surowa 
czystka dotknęła także górę p a rty jn ą  na 
Węgrzech. W krajach  tych jednak, któ
re są wciąż okupowane przez wojska so
wieckie. jako b. k ra je  nieprzyjacielskie, 
p resja  Rosji je s t szczególnie silna, a ich 
partie  komunistyczne są po prostu  dy
rygowane przez am basady sowieckie.

Inaczej w Jugosław ii. T u ta j b rak  by
ło od samego oswobodzenia k ra ju  znacz
niejszych garnizonów sowieckich, zresztą 
Większa część k ra ju  została uwolniona 
przez partyzantów  Tito. Dodajmy w re
szcie, że p a rtia  komunistyczna w Jugo
sławii wyrosła w znacznej mierze _ na  
skutek przypadkowych warunków wojen
nych. i w dużym stopniu spośród ele
mentów oporu przeciw okupantom. Przy 
tym patriotyzm  jugosłowiański był tu ta j 
zawsze czynnikiem mocno akcentowa
nym, odmiennie niż w Rum unii, B ułga
rii lub na W ęgrzech, gdzie komunizm 
był w łaśnie reakcją  przeciwko k ierun
kom i aspiracjom  narodowym.

Trzeba przyznać, że Tito po trafił 
wcześnie, bo jeszcze na jesieni 1943 r., 
wypracować w sposób zręczny program  
polityczny dla Jugosław ii, rozwiązujący

te problemy, z którym i poprzedni reżym 
przedwojenny, oraz rząd jugosłowiański 
na em igracji nie umiały sobie poradzić. 
W miejsce koncepcji państwowej wielko- 
serbskiej, od k tórej rządy dawniejsze 
nie um iały się oderwać, a k tó ra  ran iła  
zwłaszcza uczucia Chorwatów, Tito wy
stąp ił z jedynie rozsądnym i słusznym 
federalizmem, na p latform ie którego 
umiał nie tylko pogodzić wewnętrzne 
konflikty, ale uczynił z siebie chorążego 
szerszej idei, federacji bałkańskiej. 
W istocie rzeczy „arm ie“ partyzanckie 
Tito składały się z band rekrutow anych 
nie tylko wśród ludności Jugosław ii, ale 
zaw ierały osobne oddziały albańskie, 
bułgarskie, itd. Kiedy Tito ostatecznie 
zdobył władzę w Jugosław ii i s ta ł się 
po kap itu lacji Niemiec je j dyktatorem , 
dał on początek sui generis im perializ
mowi jugosłowiańskiemu, podniecając 
wszelkie rew indykacje i asp iracje  J u 
gosławii w je j zewnętrznej polityce: p re
tensje do Włoch o Is tr ię  i o T riest, do 
A ustrii o K aryntię, do Grecji o Saloni
ki, do B ułgarii o P iryn. W swoich in
tymnych zamysłach w ydaje się, że szedł 
on naw et jeszcze dalej, zm ierzając do 
utw orzenia na Półwyspie Bałkańskim  
wielkiego państw a południowo-słowiań- 
skiego, czyli większej Jugosławii. Idea 
bowiem federacji bałkańskiej, k tórej 
Tito je s t zdecydowanym zwolennikiem, 
w dzisiejszych w arunkach m usiałaby 
oznaczać suprem ację na Bałkanach J u 
gosławii.

Taka polityka jugosłowiańskiego im
perializm u nie może nie przemawiać do 
wyobraźni patriotycznego i dumnego n a
rodu, naw et do jego grup narodowych 
i społecznych najbardziej niezadowolo
nych z nowego reżymu. Tw arde rządy 
dyk ta tu ry  mogą być dotkliwe, ale dykta
tu ra  i metody przym usu i gw ałtu me są 
nowością ani w Jugosław ii, ani w ogóle 
na Bałkanach. Zaś polityka socjalna re 
żymu, wszystkie jego antykapitalistycz- 
ne pomysły, są tak  długo dla mas jugo
słowiańskich obojętne, j’ak długo nie do
ty k a ją  one sytuacji najliczniejszej w ar
stwy, chłopskiej. O ile zaś chodzi o chło
pów, reżym Tito, jak  dotąd w ystrzegał 
się zamachów na ich własność rolną, j a 
ko taką.

Trudno je s t w te j chwili ustalić, co 
było bezpośrednią przyczyną obecnego 
za ta rgu  pomiędzy Kominformem i Krem 
lem, a Tito. Szukanie wytłum aczenia 
w zbyt mało ortodoksyjnym stanowisku 
Tito wobec zagadnienia socjalnego u rzą 
dzenia Jugosław ii zgodnie z doktryną 
kom unistyczną, a co oskarżał go Komin-
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Do nabycia w księgarniach lub 
w prost u wydawcy

form , n ie w ytrzym uje krytyki, ponieważ 
w Jugosław ii „sowietyzacja“ wewnętrz
nego życia społeczeństwa poszła nie
wątpliw ie dalej niż w Czechosłowacji 
i w Polsce, gdzie jednakże tam tejsi prze
wódcy komunistyczni nie narazili się na  
podobne niezadowolenie Moskwy. Chcieć 
zaś obecny konflikt tłumaczyć jak ąś 
„schizmą“ w ew nątrz obozu komunistycz
nego, lub tylko niesubordynacją jednego 
z niższych członków party jnych  wobec 
jego przełożeństwa, je s t w pierwszym 
wypadku zbytecznym komplikowaniem 
zagadnienia, a w drugim  jego nadm ier
nym uproszczeniem. Bo ta  „niesubordy
nac ja“ ma swoje podstawy nie perso
nalne, czy organizacyjne, ale organicz
ne. Oskarżenia Kominformu i Moskwy 
zwrócone są wprawdzie personalnie prze
ciwko kierownikom jugosłowiańskiej 
p a rtii kom unistycznej, a nie Jugosław ii, 
ale to nie ma żadnego znaczenia. T ito  
i jego współpracownicy popadli w n ie
łaskę, ponieważ ich koncepcja Jugosła
wii nie da się pogodzić z dążeniami So
wietów. Im perializm  sowiecki napotkał 
w okresie pogłębiającego się kryzysu 
międzynarodowego na niebezpieczne 
objawy komunistycznego nacjonalizmu  
w Jugosławii. Jego tolerowanie mo
głoby doprowadzić do wytworzenia się 
na  Bałkanach sytuacji, w któręj kie
rownicza dyspozycja Moskwy byłaby 
w tak  ważnym dla niej geograficznie ob
szarze skazana na współpracę z potęż
nym pośrednikiem tej władzy w B elgra
dzie. Im perializm  sowiecki zarówno 
w swojej polityce w ewnętrznej, ja k  zew
nętrznej nie dopuszcza pojęcia w spółpra
cy — zna tylko ślepe podporządkowanie.

D eklaracja Kominformu z dn. 29 czer
wca br., k tóra w tak  sensacyjny sposób 
odsłoniła św iatu konflikt od w ew nątrz 
żelaznej kurtyny , wysuwała, obok 
zarzu tu  oportunizmu wobec „kułaków“ , 
na  wsi, dość ogólnikowe zarzuty, ja k  
rzekomego prowadzenia „nieprzyjaznej 
polityki w stosunku do Związku Sowiec
kiego i Wszech związkowej P a rtii Komu
nistycznej“ , oszczerczej kam panii prze
ciwko nim  itp. N atom iast późniejsza 
propaganda Moskwy i je j salelitów 
szczególnie mocno atakow ała rze
kome asp iracje  federacyjne Tito, 
objawiane wobec bałkańskich sąsiadów. 
Pam iętać należy, że w styczniu br. 
skarcony został przez Moskwę 
bułgarski dyktator, Dymitrow, za swo
je  sym patie na rzecz idei federa
cji bałkańskiej. Je s t to idea, w k tórej 
rozwoju międzynarodowy komunizm ode
g ra ł znaczną rolę (poczęła się ona 
wśród kół bałkańskiej em igracji komu
nistycznej w W iedniu w latach dwu
dziestych), nie była ona jednak nigdy 
wyrazem oficjalnej polityki Moskwy, 
i ja k  obecnie już widać nie leży ona 
wcale na linii te j polityki. Dążeniem bo
wiem Rosji je s t istnienie w je j orbicie 
możliwie licznych, odrębnych republik 
komunistycznych, których jedyną cen
tra lą  byłby Kreml.

N iektórzy kom entatorzy kryzysu ju 
gosłowiańskiego w skazują na spraw ę 
Macedonii, jako na prawdopodobny po
wód za targu  pomiędzy Moskwą a Jugo
sławią. Spraw a ta  ma istotnie kap italne 
znaczenie dla układu sił na Bałkanach. 
Ja k  wiemy, była ona zawsze osią kon
flik tu  pomiędzy Jugosław ią a B u łgarią : 
pozyskanie na stałe obszaru macedoń
skiego przez jedną lub przez drugą, ozna
czało w praktyce suprem ację na  półwy
spie. Tito p o trafił ugłaskać niesfornych 
Macedończyków autonom ią, jak ą  zna
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leźli oni w nowej „republice“ macedoń
skiej w ram ach państw a jugosłowiań
skiego; w przyszłości zaś p ragną  oni roz
szerzyć obszar republiki kosztem mace
dońskich obszarów Grecji i Bułgarii. 
Zarówno B ułgaria jak  i Moskwa sprzy
ja ją  idei „wielkiej“ Macedonii, ale nie 
jako części składowej Jugosław ii, lecz 
jako  osobnego państw a komunistycznego. 
Powstanie takiej Macedonii niewiele ko
sztowałoby Bułgarię, k tóra posiada obec
nie tylko mały skrawek spornego obsza
ru  (P iry n ), natom iast byłoby ono połą
czone ze znacznym osłabieniem Jugosła

wii i Grecji. Jeżeli takie są napraw dę 
kulisy zatargu , nic dziwnego, że wzbu
dziły one opór wśród przewódców obec
nej Jugosław ii, bez względu na ich ko
m unistyczną barwę.

Z a ta rg  ma miejsce na wewnątrz 
wschodniego bloku, na tle zagadnień, 
które nie posiadają zasadniczo związku 
z konfliktem międzynarodowym. Ale już 
samo powstanie rysy na  dotychczasowym 
..monolicie“ bloku wschodniego, jak  
i ujawnienie narastających  prze
ciwieństw pomiędzy interesam i krajów

satelickich Moskwy oraz je j w łasną po
lityką, posiada dla tego obszerniejszego 
konfliktu jak  największe znaczenie. Tito 
nie stał się jeszcze wcale sojusznikiem 
Zachodu, pomimo że pomoc am erykań
ska bardzo by się mogła pi'zydać Jugo
sławii. Nie ulega też wątpliwości, że je s t 
on szczerym kom unistą, Ale fak t, że 
Tito reprezentuje ideę samodzielności 
narodowej wobec totalnego imperializmu 
sowieckiego, staw ia go pośrednio w rzę
dzie partnerów  dla tych wszystkich, któ
rzy głównego wroga u p a tru ją  w tym 
imperializmie.

T A D EU SZ  ZGAIŃSKI

TRAGEDIA MARKSIZMU
ŚW IAT naukowy już  dawno odrzucił 

tezy marksizmu, jako nieodpowia- 
dające  zasadom i badaniom naukowym.

W kołach ruchów politycznych, które 
tezy marksizmu przyjęły za podstawę 
swojej ideologii, oczywiście tezy te żyją 
nadal, przeżywszy o dziesiątki la t ich 
istotny dla ku ltu ry  ludzkiej żywot nau
kowy. Je s t to zrozumiałe skoro opierają 
się one nie na sile dowodów naukowych, 
lecz na sile fizycznej, lub co najm niej 
na  baiam uctw ie przewódców politycz
nych.

Poglądy M arksa czy Engelsa podaje 
się dlatego w bardzo płytkiej form ie cy
ta t  i wersetów z dzieł proroków, nie od
w ażając się na ich głębsze komentowa
nie i naukową konfrontację.

To wystarczało oczywiście tak  długo, 
dopóki m arksiści prowadzili tylko w al
kę negatyw ną w celu zburzenia in sty tu 
cji istniejących — burżuazyjnych, k a 
pitalistycznych czy faszystowskich. M a
sa, tłum  nie w ym agają naukowości 
—  w ystarczą im dialektyka i demago
gia. . . i •Jednak  zupełnie odmienne są w arunki, 
z jakim i się spotyka i z konieczności 
spotkać się musi marksizm politycznie 
zwycięski. Jako system at zwycięski m u
si on opanować nie tylko, ludzi prostych, 
ale także św iat naukowy i w przągnąć 
go w swój rydwan. I z tą  chwilą zaczy
na się dla niego tragedia. To, co dotąd 
było tabu i w ystarczające, teraz podle
gając ciśnieniu ludzi, którzy by się być 
może w innych w arunkach nigdy m ark
sizmem nie zajmowali, nie może spro
stać. N ieraz widzieliśmy próby reform o
w ania m arksizm u ortodoksyjnego — lecz 
kończyły się one zawsze żałośnie dla ich 
autorów-kacerzy. Jednak całkowite 
zamknięcie się na poziomie z końca 
ubiegłego stulecia je s t niemożliwe, gdy 
się je s t zwycięzcą, gdy się zam iast ne
gacji ma budować św iat pozytywnie 
i gdy się z m arksizm u musi zrobić fu n 
dam ent p rzyjęty  przez św iat nauki i un i
w ersytety. Tę tragedię, powiedziałbym 
intelektualistyczną, przechodzi marksizm 
również i obecnie w Polsce, tragedię, 
k tó ra  do naszych m arksistów  em igra
cyjnych stojących z dala od tych ko
nieczności, oczywiście nie dociera.

W wyniku tej konfrontacji dochodzi 
się w Polsce do publicznego stw ierdze
n ia w naukowych czasopismach, że 
m arksizm  wymaga poprawek i unowo
cześnienia, gdyż rozwój ekonomiczny 
św iata poszedł w odmiennym kierunku, 
niż to ojcowie m arksizm u zapowiadali; 
że np. nie ziściło się zapowiadane w M a

nifeście kom unistycznym  prawo zm niej
szającej się płacy robotniczej i w zrasta
jącego w ysiłku; że również nie n a s tą 
piła polaryzacja w przekształcaniu się 
klas społecznych ( tj. proces zaniku klas 
pośrednich); że nie sprawdziły się prze
w idywania M arksa, iż ludy słowiańskie 
z w yjątkiem  Polaków i Rosjan nie m a
ją  przyszłości przed sobą, czemu prze
czy powstanie i rosnące znaczenie Cze
chosłowacji i Jugosławii.

Spostrzega się teraz słabości nauko
we maksizmu, a więc, „że wiele pojęć 
czeka od czasów Engelsa na sprecyzo
w anie“ , że „koncepcja w spółistnienia 
przeciwieństw  je s t  zbitką pojęciową, któ
ra  powinna być poddana analizie lo
gicznej“ . Odnosi się to  również do „nie
których tez i pojęć socjologicznych“ , jak  
np. do zwrotu, stanowiącego dotąd nie
naru sza ln e , tabu, że „w ostatniej instan
cji to ru je  sobie konieczność ekonomiczna 
zawsze drogę“ . Dochodzi się wreszcie do 
ogólnego stw ierdzenia, że ,,w zmienio
nych w arunkach dawne pojęcia prze
s ta ją  być użyteczne lub adekw atne“ , 
otw ierając szeroko w rota do generalnej 
rozbiórki.

Jako pierwsze na stół secesyjny idzie 
pojęcie produkcji i związane z nim po
jęcie potrzeb ludzkich, tak  podstawowe 
dla doktryny M arksa; zmieniły one swo
ją  treść na skutek przem ian społecznych, 
technicznych i ekonomicznych od czasu, 
kiedy robotnik pracował 13 lub 14 go
dzin na dobę po to, aby się tylko u trzy 
mać na poziomie wegetacji biologicznej, 
gdy obecnie przecież produkcja dóbr dla 
zaspokojenia już kulturalnych potrzeb 
mas zajm uje wcale poczesne miejsce 
w całokształcie produkcji; gdy wreszcie 
pojęcia te co najm niej komplikuje dzi
siejsza produkcja narzędzi niszczenia, 
tzw. przez M arksa „przemysłu uboju 
ludzi“ (lis t do Engelsa z 7. 7. 1868), 
gdyż państw a m arksistowskie prowadzą 
ją  w co najm niej równym stopniu jak  
państw a kapitalistyczne. Nie lepiej je s t 
wreszcie z podstawowym pojęciem klasy 
społecznej, które „wymaga nowego n a
św ietlenia i wysuwa nowe zagadnienia 
na gruncie nowej rzeczywistości społecz
nej. na gruncie planowej gospodarki 
i nowych form  ustrojow ych“ .

Dlatego dla ratow ania sytuacji do
m agają  się „prawdziwi m arksiści“ 
„systematycznego opracowania strony 
pojęciowej w doktrynie M arksa, ...co 
pozwoliłoby usunąć kilka podstawo
wych a groźnych niekiedy nieporozu
mień“. „Do takich nieporozumień np. 
należy spraw a „psychologizmu“ zwalcza

nego przez pisarzy obozu m arksistow 
skiego w polskiej p rasie powojennej... 
chociaż n ik t z p isarzy ... nie pokusił się
0 sprecyzowanie, z czym się dokładnie 
walczy.“ Stanisław  Ossowski w mie
sięczniku naukowym M yśl Współcze
sna, W arszawa — styczeń 1948 r., od 
którego te zwroty w cudzysłowach i te 
rozpaczliwe wysiłki dopomożenia stan ię
cia jeszcze nauce m arksistowskiej na 
nogi pochodzą, nazywa stan  obecny 
w łonie marksizm u „tendencją do u trzy 
m ania nauk społecznych na tym s ta 
dium, na  którym  fizyka sta ła  w czasach 
przedgalileuszowych“. „Kolizje te . .. nie 
mogą być rozstrzygane na sposób dyle
tancki. P rzy  udziale specjalistów  (O tak ,
1 to nie byle jakich — uw aga m oja) n a 
leży rozważyć te  wszystkie zagadnienia 
w doktrynie M arksa, które wskutek roz
woju nauki p rzedstaw ia ją  się dżjsiaj 
inaczej niż w XIX wieku.“

Ta zadziw iająca szczerość samych 
m arksistów  stw ierdza całkowitą bezwar- 
tościowość naukową i bankructwo teorii 
M arksa-Engelsa, skoro nie zdołała ona 
przetrw ać jednego naw et okresu ewolu
cji socjalno-ekonomicznej. Rozbiórkę sy
stemu prowadzi się dalej w szczegółach.

A więc należy „unowocześnić m ark
sizm“ przez przyjęcie pewnych zdobyczy 
etnologii. Zaleca się dlatego odrzucenie 
morganowskiego dziewiętnastowiecznego 
naturalizm u w poglądach na ewolucję 
społeczeństw ludzkich, według którego 
każde społeczeństwo ludzkie musi prze
chodzić kolejne stadia rozwoju 
w określonym z góry przez natu rę  
porządku, — i przyjąć znacznie bardziej 
skomplikowaną ewolucję na platform ie 
zdobyczy nowoczesnej etnologii. A więc 
zam iast dotychczasowego determinizmu 
m arksistowskiego — różnorodność dróg 
rozwoju społecznego kształtow ana róż
norodnością warunków nie tylko ekono
micznych lecz wszystkich czynników 
przyjętych przez etnologię, a więc bio
logicznych, psychologicznych, ku ltu ro 
wych, oddziaływań międzygrupowych itp. 
Przyjęcie i uznanie szerokich badań 
etnologii otw iera przed nowym m arksi
s tą  możliwości uznania naw et czynni
ków kształtow ania społeczności narodo
wych.

Pod naciskiem nowych zdobyczy socjo
logii (Durkheim a) dopuszcza się obecnie 
również czynniki irracjonalne w kształ
towaniu się grupy społecznej i w dzia
łaniach masowych, dotąd z taką  pogar
dą przez m arksistów  rasowych odrzu
cane.
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Wyżej cytowany S tanisław  Ossowski, 
jeden  z przodujących w obecnej rzeczy
wistości polskiej tzw. prawdziwych 
m arksistów , ja k  się sam nazywa, stw ier
dza w zakończeniu swoich niewesołych 
dla oceny marksizmu rozważań, że „kon
cepcje społeczno-gospodarcze z epoki lo
komotyw Stevensona i lampy naftow ej“ 
nie mogą przecież przetrw ać niezmien
nie do naszych czasów i że w ym agają 
dlatego korektury  systemu przez 
uw zględnienie:

a) przeobrażeń spowodowanych na 
taktyką  kierowniczych sfer burżuazji 
przez sam ą doktrynę M arksa, czego 
M arks nie mógł przewidzieć rzekomo;

b) fak tu  zanikania w państw ach ka
pitalistycznych gospodarki wolnej kon
kurencji na rzecz w zrastającej interw en
c ji państw a;

c) rozwoju związków zawodowych, 
ustawodawstwa robotniczego i opieki 
społecznej;

d) współpracy ZSRR z państw am i ka
pitalistycznym i, wynikiem czego była 
już  stalinow ska korek tura dotycząca 
możliwości istnienia socjalizmu tylko 
w jednym  państw ie;

e) fak tu  posuwania się państw  kapi
talistycznych ku socjalizmowi drogą 
ewolucji a nie na drodze dialektycznych 
przeciwieństw, a więc pojawienie się no
wych wzorów rozwoju nieprzewidzianych 
przez m arksizm ;

f) tem pa rozwoju techniki, k tóra 
o tw iera możliwości zupełnego przekształ
cenia warunków życia społecznego (a  za
tem i zakończenia tragedii p ro letariusza 
—  m oja u w a g a );

g) rozwoju planowej gospodarki, k tó 
ra  wyłącza zupełnie walkę klas, uzależ

n ia jąc  układanie się stosunków między 
klasam i od czynników planujących;

h) olbrzymie spotęgowanie skutków 
decyzji jednostki czy malej grupy, nie
współmierne do ich grupowego znacze
nia;

i) fak tu  szerokiej dem okratyzacji kul
tury.

Nie je s t to bynajm niej pełna lis ta  prze
obrażeń, które trzeba by według zdania 
samych m arksistów  uwzględnić chcąc 
unowocześnić system m arksistowski. 
W ystarczy ona jednak całkowicie, aby 
zauważyć, że został on raczej przez prze
miany życia i przez zdobycze nauki 
w ciągu pół wieku zdezawuowany, że 
jednym  słowem nie zdał egzaminu. Roz
paczliwe wysiłki „prawdziwych m arksi
stów“ , aby w niego tchnąć nowe życie 
i podnieść jeszcze do poziomu naukowe
go, czynią napraw dę pożałowania godne 
wrażenie przez swoją beznadziejność. 
Ja k  bowiem już z tego krótkiego prze
glądu widać, to same zasady są fałszy
we, i one zostały przez ,życie i zdobycze 
naukowe odrzucone, a nie tylko wnioski 
i przewidywania z nich wyprowadzone. 
Dostosowując zaś do faktycznego prze
biegu historycznego i korygując odpo
wiednio do nich zasady, np. determ i- 
nizmu gospodarczego, podziału na klasy, 
naturalizm u itp.. odrzuca się sam ą isto
tę  marksizmu. Można to, co się zostanie 
albo do czego się dojdzie, dalej nazywać 
marksizmem, jednak ono już nim fak 
tycznie nie będzie. I w tym leży t r a 
gedia marksizmu, że m arksiści sami są 
zmuszeni wziąć go pod „szkiełko nauki“ 
i zadać mu własnymi rękam i śm iertelny 
cios. Tylko płytki m arksista  może nadal 
spać spokojnie.

kowski, krewki, pochopny do czynu, lecz 
niezdolny jeszcze do przeprowadzenia go 
w całej rozciągłości.

Może je s t to dla każdego oczywiste
— ale chciałbym zaznaczyć dla uniknię
cia nieporozumień, że istn ieje ścisła 
łączność między naszym niezdecydowa
niem, czy niemocą psychiczną, a naszą 
porywczością — między wenedyjską i le- 
chicką stroną polskiej duszy. Są to dwa 
przejaw y tego samego stanu : bezładne
go bogactwa uczuć, niezorganizowanego 
przez myśl ani rutynę, które albo wy
traw ia  się w bezpłodnym m arzeniu albo 
nieobliczalnie wybucha. Te dwa zjaw iska 
niejako kom pensują się w Polaku, jedno 
zależy ściśle od drugiego. W yspiański 
i Słowacki ukazali je  w tragicznym  roz
dwojeniu.

Tak więc między utw oram i obu tych 
wizjonerów niewątpliwie istnieje głęboka 
w ewnętrzna analogia, zrodzona przede 
wszystkim z pokrewieństwa tematów, ze 
śmiałego zam iaru dania przekroju duszy 
narodowej. Że można także mówić
0 wpływie, dowodzi uderzające podobień
stwo wywołujących symbolów: złotego 
rogu i h a rfy  oraz męczącego nastro ju  
oczekiwania, tak  znamiennego dla W e
sela ja k  i L ilii W enedy. Ale samo zaga
dnienie — źródło wszystkich powyższych 
analogii je s t zasadnicze i wieczne
— i w łaśnie ta  jego zasadniczość rzuca 
tak i rumieniec życia na Wesele, równie 
żywe dzisiaj na scenie londyńskiej, jak  
przed la ty  48 w Krakowie.

Ja k  upraw ić, mądrze rozprowadzić
1 wykorzystać bogactwo uczuć i zamie
rzeń duszy polskiej, ja k  sprawić, żeby 
nie m arniało w bezpłodnym m arzeniu, 
albo, co może gorsze, nie wyładowywało 
się w nieprzemyślanych, niepotrzebnych, 
często jakże zgubnych porywach? Jak  
przerodzić je  w świadomy, celowy i sku
teczny czyn; czyn, k tóry  zaczynałby się 
we właściwej chwili, postępował według 
zamierzonego planu i w ytrzym ał tw ardo 
do końca? Zagadnienie je s t sta re  i rada 
na nie je s t s ta ra : więcej myśli i więcej 
dyscypliny do polskiego stopu — a s ta 
nie się najlepszy na świecie. Ale jak  to 
osiągnąć — ja k  sprawić, ażeby, słowami 
Norwida, „każdy czyn polski nie wscho
dził zbyt wcześnie, a każda książka za 
późno“ — tego zagadnienia nie rozwią
zał ani Słowacki, ani W yspiański. Nie 
próbowali zresztą rozwiązać — w ska
zali je  tylko w sposób w strząsający i po
budzający słuchaczy do szukania rozwią
zań. A taki przede wszystkim je s t spo
łeczny cel sztuki.

J . L e c h n o
W  SŁU ŻB IE  N A RO D O W I

Broszura
polityczno-informacyjna,

TREŚĆ: Każdy Polak na em igracji 
może służyć spraw ie po lskiej; Rze
czywisty układ polityczny polski; 
P rogram  wszechpolski w życiu trzech 
pokoleń; O samodzielność polityki 
polskiej w drugiej wojnie św iatow ej; 
Droga do odbudowania niepodległo
ści; Przebudowa społeczeństwa; 
Człowiek.

Cena 1 s.
Do nabycia w A dm inistracji 

M yśli Polskiej.
W ysyłamy również za zaliczeniem 
pocztowym. Przy zamówieniu więk
szej ilości egzemplarzy udzielamy 

rabatu.

W IT  TARN AW SKI

ZBIEŻNOŚCI DRAMATYCZNEGO
WĄTKU

Z E głęboko oryginalny ta len t W y
spiańskiego znajdował się pod uro

kiem i wpływem twórczości Słowackiego, 
je s t  rzeczą znaną. W spomnijmy choćby 
przejęcie koncepcji Króla Ducha przez 
au to ra  Kazim ierza Wielkiego. W yspiań
sk i rozwijał zresztą pomysły Słowackie
go ze świadomego wyboru i może nale
żałoby nazwać to po prostu pokrewień
stwem duchowym obu poetów.

W związku z artykułem  Pietrkiew icza 
o oryginalności Wesela drukowanym 
v/ czerwcowym numerze M yśli Polskiej, 
przyszło mi na myśl, że w w ątku Wesela 
dadzą się również uchwycić wyraźne 
zw iązania ze Słowackim — a nie n a tk n ą
łem się dotąd na omówienie tych analo
gii w polskiej litera tu rze  krytycznej. J e 
żeli to się już stało — będę wdzięczny 
za wskazanie źródła. O jednym szcze
góle — rodowodzie pomysłu W ernyhory 
— wspomniał Pietrkiewicz, tu  natom iast 
pragnę zwrócić uwagę na analogie ide
owe między W eselem  a Lilią, Wenedą.

Już z zewnętrznego podobieństwa zlo
ty  róg W ernyhory — magiczny budzi
ciel czynu, co sam z siebie nie po trafi 
się poderwać — je s t odpowiednikiem 
złotej h a rfy  króla Derwida, bez k tórej 
głosu lud Wenedów nie umie podjąć zwy
cięskiej walki. Tak samo nastró j bierne
go i tęsknego oczekiwania na budzące 
hasło, wspólny je s t obu utworom.

Ale widome te  symbole w yraża ją tylko 
głębsze i bardziej zasadnicze podobień
stw o idei; ukazują one, że w L ilii Wene-

dzie i Weselu chodzi w istocie o tę sam ą 
sprawę. Nic to dziwnego, gdy oba utwo
ry usiłu ją  dać syntezę polskiej narodo
wej duszy.

D ysproporcja pomiędzy wielkim po
tencjałem  uczuciowym a niezdolnością 
czy nieum iejętnością wcielenia go 
w czyn je s t zjawiskiem znamiennym dla 
polskiej psychiki i zagadką, k tóra trap i 
zarówno Słowackiego, gdy w L ilii We- 
nedzie szuka rozwiązania dram atu  pow
stan ia  listopadowego, jak  i W yspiań
skiego, gdy przeprowadza swoją wiwisek
cję duszy polskiej na przełomie dwudzie
stego stulecia. „Tak się w każdym z nas 
coś burzy — duch się w każdym ponie
w iera“ , — a rezu lta t tego znikomy lub 
opaczny. W szystko bowiem albo wypala 
się i rozkłada, czekając biernie na ja 
kieś zewnętrzne hasło — na głos złotej 
h a rfy  czy rogu, albo wyładowuje się 
nagle w krótkich, nieprzem yślanych, 
często bezsensownych spięciach, w reak 
cjach nieokiełzanego tem peram entu n a 
rodowego. Słowacki usiłował tę d ram a
tyczną istotę duszy polskiej wyrazić za 
pomocą rozdwojenia początków narodu 
polskiego na wzniosły, lecz dziwnie b ier
ny, lud Wenedów i na odruchowych, po
rywczych, rubasznych Lechitów. W W e
selu, natom iast — może po prostu przez 
podobieństwo samej isto ty  zagadnienia 
— przypomina skazanych na śmierć 
Wenedów inteligencja m iejska nosząca 
się wśród swoich nastrojów , górnych 
i bezpłodnych, Lechitów zaś lud k ra 
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W IK T O R  TR O ŚCIA N K O

KOMPOZYCJE I HISTORIA
JA K IEK O LW IEK  uwagi w spraw ach 

dotyczących wydarzeń kulturalnych 
w Polsce są z tu tejszej perspektywy 
rzeczą i tru d n ą  i ryzykowną. Trzeba 
n ieustannie pam iętać o tym, że między 
k u ltu rą  polską a tak  zwanym życiem 
kulturalnym  w Polsce przebiega bardzo 
isto tna g ran ica; że dalej gran ica ta  
przebiega linią zygzakowatą, je s t często 
niewyraźna, gubi się i gm atw a; że to 
o czym się mówi i pisze w Polsce je s t 
tylko ułamkową częścią najważniejszych 
problemów naszej kultury . W reszcie 
— a  to zazwyczaj bywa decydu
jące — nie o wszystkim w Polsce pisać 
można, a tu ta j nie o wszystkim pisać 
należy. Cechą bowiem obecnej okupacji 
naszego k ra ju  je s t oprócz mechanizmu 
te rro ru  fizycznego, skęmplikowany sy
stem okupacji ideowej; głównym je j ce
lem i ostatecznym je s t nie tylko w łą
czenie 'polityczne naszego tery torium  n a 
rodowego w pewien polityczny system, 
lecz wyłączenie ideowe narodu polskiego 
z dotychczasowej wspólnoty cywilizacyj
nej i włączenie w nową, o której naw et 
nie można mówić jako o wspólnocie, po
nieważ m a być totalnym  monolitem, 
w  którym  wszystkie odchylenia są bez
względnie likwidowane.

Tak więc, gdy na łamach krajow ej 
p rasy  katolickiej toczą się polemiki za
sadnicze — używane są tylko argum enty 
z dziedziny czystej abstrakcji. Wszelkie 
dyskusje aktualne, jeśli takie są, prze
rzucane byw ają albo w sferę „platoń
skiego św iata idei“ albo na partyku larz  
spraw  mało ważnych, w których dysku
tantom  chodzi jakoby o drobiazgi, przy 
założeniu, że się ustaliło podstawowe po
jęcia obecnego życia narodowego. Oprócz 
takiego, pozornego escapizmu, dyktowa
nego w arunkam i okupacji komunistycz- 
pej, istnieje także escapizm indywidu
alny, wywodzący się z oportunizmu, z tej 
„konieczności życia“ , a więc życia w f i
zycznym tego słowa znaczeniu za cenę 
pewnych koncesji. Tak więc jeśli ktoś 
uważa, że powołaniem jego je s t piśm ien
nictwo, że nie ma pisarza bez wydawa
nia książek, to musi dojść do wniosku, 
że jedynym wyjściem je s t włączenie się 
w nową rzeczywistość, przemilczenie

JERZY FACZYŃ SKI

STAW

spraw  niemożliwych do głośnego oma
w iania, zejście w głąb życia duchowego, 
w głąb jednostki.

Czy te  zawiłe systemy ucieczki od pro
blemów bolesnych dały rezu ltaty  w tw ór
czości literackiej je s t rzeczą — dla mnie 
osobiście — w ątpliw ą. D ram at naszego 
narodu je s t bowiem problemem n a j
głębszym, je s t obecnie jedynym moty- 
wyrri godnym antycznej tragedii, w yra
zem naszej epoki i ktokolwiek chce wy
czerpać swą twórczość tem atyką m arg i
nesową oszukuje przede wszystkim sam 
siebie, gwałci swoje życie duchowe i da
je  z siebie coś, co je s t produktem  zastęp
czym, tu  i ówdzie naszpikowanym alu 
zjami.

Gdy się stąd  o tym  myśli— nie można 
tej skomplikowanej spraw y zbyć w zru
szeniem ram ion — po co piszą? Piszą. 
Życie nie stoi w miejscu i nie znosi 
próżni. Za okupacji niemieckiej też p i
sali. Tylko nie wydawali drukiem , albo 
jeśli wydawali to bezimiennie. W arunki 
ja łtań sk ie  narzuciły Polsce dekorację 
wolności. Rozbrojono nie tylko oddziały 
leśne, organizacje bojowe i polityczne
— rozbrojono, a przynajm niej usiłowa
no rozbroić duchową organizację Pola
ków. Częściowo to się udało. Dziś pisze 
i drukuje każdy. I każdy pewne spraw y 
przemilcza. Ponieważ jednak czuje się 
z tym  źle — albo przestaje  pisać, albo 
coraz bardziej „wychyla“ się z te j swo
je j tem atycznej celi — albo idzie do 
więzienia, ja k  się to ostatnio stało z P a 
włem Jasienicą. T reścią polskiego życia 
w k ra ju  pozostała nadal walka, toczona 
w innej płaszczyźnie. Wcześniej i szerzej 
zrozum iała to oczywiście strona ofen
sywna — komuniści, później i węziej
— strona polska.

*
* *

M ając to wszystko na uwadze, a i to 
przede wszystkim, że obecnie reżym so
wiecki w Polsce zaostrzył te rro r  ideo
logiczny, że argum enty  ogłaszane w d ru 
ku popiera więzieniem ludzi ze św iata 
ku ltu ry  — pom iętając o tym zaiste t r u 
dno byłoby napisać klasyczną recenzję

0 książce, która przed pół rokiem m niej 
więcej do tarła  na teren  em igracji
— o cyklu powieściowym Antoniego. 
Gołubiewa Puszcza  i Bolesław Chrobry.. 
Jedno trzeba powiedzieć na  wstępie: je s t 
to książka ze św iata ku ltu ry  polskiej,. 
z polskiej twórczości i polskich przeżyć. 
N apisał ją  człowiek znany z pracy li
terackiej i publicystycznej przed wojną,, 
wychowanek polskiego gim nazjum  i pol
skiego uniw ersytetu.

Antoni Gołubiew, człowiek obecnie 
w granicach la t czterdziestu, należał do. 
te j przedziwnej organizacji katolickiej, 
k tórej chorobliwa gorączkowość w po
szukiwaniu rozwiązań społecznych za
prowadziła niektórych ludzi daleko — aż. 
poza obręb polskiego życia narodowego. 
Mówię o wileńskim Odrodzeniu, którego* 
czynnym członkiem był Gołubiew w la
tach trzydziestych, w spółpracując jako* 
lite ra t w miesięczniku Pax. Debiuty li
terackie Gołubiewa z tych czasów n ie  
należały do fascynujących. Piszący te  
słowa nie uważa ich za udane. Zarówno* 
powieść „radiow a“ Gołubiewa (książka 
najp ierw  w odcinkach nadaw ana przez 
Rozgłośnię W ileńską P R ), ja k  nowele
1 szkice w Paxie grzeszyły szarżą na 
oryginalność form y i tem atyki, przeno
siły się w modny św iat nadrealizm u 
i symboliki. Jako publicysta, żarliw ie 
podejm ujący tem atykę społeczną, staw ia
jący  rozwiązania spraw  społecznych po
nad wszystkie zjaw iska życia narodo
wego -— był Gołubiew typowym przed
stawicielem wileńskiego Odrodzenia, 
którego ostra  walka ideowa z ru 
chem narodowym je s t dobrze znana, 
każdemu, kto przeżył owe czasy zma
gań o oblicze ideowe młodego poko
lenia. W zm aganiach tych Pax  i Odro
dzenie szukały sprzymierzeńców w rzą
dzącym obozie sanacyjnym , oddawały 
swe pióra na użytek oficjalnych organów- 
sanacyjnych, walczyły z narodowymi 
wpływami na uniw ersytetach. P ierw 
szym w strząsem  była spraw a odrodze
n iow ej 'Dembińskiego. I ona jednak n ie  
nawróciła z uprzedniej drogi ludzi Od
rodzenia, widzących lekarstw o na każdą 
chorobę społeczną w granicach etyki 
socjologii i ekonomii, nie widząc je j 
natom iast w polityce i to ani 
w wewnętrznej, ani zewnętrznej. W tych 
dziedzinach wileńskie Odrodzenie pow
tarzało  form ułki obozu sanacyjnego.

K atastro fa  wojenna skierowała myśli 
niejednego Polaka na zagadnienia, 
tkwiące w historii polskiej na przestrze
ni całego bytu objętego kroniką dziejo- 
pisów. Wiele z tych prac na pewno nie- 
ujrzało św iatła do dzisiaj. N iektóre 
z nich (gorsze) zostały naprędce popra
wione^ i przystosowane do nowej rzeczy
wistości Inne, jak  utw ory literack ie 
w rodzaju cyklu powieściowego Antonie
go Gołubiewa zostały wydane i to*
— przez Czytelnika. F ak tu  wydrukowa
nia książek Gołubiewa przez insty tucję 
Borejszy nie uważam za żadną koncesję- 
na rzecz ku ltu ry  polskiej, z k tó rą  prze
cież Borejsza m usi walczyć i walczy.. 
Czytelnik doszukał się w Gołubiewie m i
mowolnego sprzymierzeńca w pewnych 
określonych tem atach i to, podkreślam
— mimowolne — przym ierze zadecydo
wało, że Puszcza i Bolesław Chrobry 
ukazały się^ pod firm ą oficjalnej f irm y  
wydawniczej komunistycznego reżymu: 
w Polsce.

Przedstaw ienie przez Gołubiewa po
granicza epok na tery torium  Polski 
z okresu wczesnohistorycznego nasuw a 
poważne zastrzeżenia z punktu  widzenia

Gonię po piasku sen swój, co się chowa 
ja k  plam ka słońca w cieniu starych dębów, 
w gałęziach których O jczyzna zaplata  — 
rodzimy Olimp.

D zisiaj — wiek klęski — a rozpacz zarasta  
w szystkie m uzyczne ścieżki lat młodości; 
trudno  się skarżyć, gdy nie można płakać — 
trza  Boga prosić:

aby ukoił oczy umęczone, 
drążące pustkę rùie wiedząc gdzie spocząć, 
obrazem chm ury z ojczystego pola — 
odbiciem w wodzie.

W parku  Tête d’O r w Lyon — 24. 3. 40
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ku ltu ry  polskiej, a zwłaszcza polskiej 
historii. Powie ktoś, że powieść, u tw ór 
literacki ma z h isto rią  niewiele wspól
nego, że przecież Sienkiewicz w Trylogii, 
P ru s  w Faraonie operowali także św ia
tem  fan taz ji i dowolności artystycznej, 
n ie ... ale w łaśnie tem at Gołubiewa to 
spraw a zasadnicza, gdzie omyłki są nie
wybaczalne, zwłaszcza jeżeli się będzie 
pam iętało, że je s t to pisarz katolicki. 
Przedstaw ienie zmierzchu starych bogów 
i nadejście K yrii K ry  sta, a więc pi-ze- 
lcształcenie Polski pogańskiej w średnio
wieczne państwo chrześcijańskie, uw a
żam za całkowicie chybione w cyklu po
wieściowym Gołubiewa. Rzecz rozgrywa 
się w płaszczyźnie psychologicznej am 
bitnego księcia Mieszka, oraz jego syna. 
N iewygodnie je s t żyć w pogaństw ie 
—  nie opłaca się po prostu , gdy potęga 
miecza i potęga książki idą pod imieniem 
K yrie  K ry sta — chrześcijaństwo da 
więcej możliwości i korzyści osobistych. 
Z imieniem C hrystusa na ustach naw et 
m orderstwo i zbrodnia pospolita będą 
•odpuszczone. Takie spojrzenie — od stro 
ny psychologicznej — na pierwotnego 
•człowieka, niemal na okaz z epoki k a
miennej, je s t historycznym  fałszem, bo 
je s t tylko połową prawdy. Gdy zaś au 
to r  swoją kompozycję z Puszczy  prze
nosi na  Bolesława Chrobrego i przed
staw ia  go jako pomnożenie jurności je 
go ojca, gdy pod uderzeniem Bolesława 
p ad a  więcej świętych dębów pogańskich 
i jeszcze więcej polskich wojów z ,,roz
szczepionymi łbami“ — nieporozumienie 
historyczne Gołubiewa sta je  się sym
ptomem cyklu. Oto bowiem — rozumuje 
C zytelnik  — jedna z epok, jeden z za
krętów  dziejowych, z którego osta ją  się 
chytrzy i silni, ci, k tórzy prędzej ugną 
k a rk  przed panem, a gorliwiej uderzą 
w  stare, przestarzałe świętości. Jeden 
z zakrętów  dziejowych. Biada tym, k tó
rzy p a trzą  wstecz — biada reakcji!

Bolesławowi w założeniu państw a b rak  
jakiejkolw iek koncepcji. K ieruje się wy
łącznie i tylko odruchami. Gdy je s t 
wściekły — bije, gdy zadowolony — pije, 
gdy zmęczony — śpi. A Bolesław je s t 
tylko postacią centralną. Takimi są nie
mal wszystkie inne postaci tych dwóch 
książek, w których mord szaleje co kilka 
stronic, a  z mordem gw ałt, wyżycie się 
seksualne, żarcie i sen. I tak  wciąż 
i wciąż, aż do zmęczenia. Gdy au to r 
przedstaw ia postać, k ró tką działalność 
i śmierć św. W ojciecha — je s t to jeden 
z najm niej przekonywających fragm en
tów książki, świętość ta  je s t papierow a 
i nieciekawa. Gdy pow raca wciąż, jakby 
do ulubionego tem atu, do okrucieństw , 
w alki i gwałtów — je s t poprawny, lub 
dobry. Do jednej z najbardziej udanych 
scen należy najście Normanów na pu
szczę i zdobycie Jam borga. Ludzie Go
łubiewa dławią się w prost nam iętnościa
m i; nie jedzą, a  żrą, nie mówią, a p a r 
sk a ją , wrzeszczą; zaraz po zdobyciu 
■osiedla — gwałcą, gdy tuż obok płynie 
jeszcze ciepła krew  i leżą pobici mężo
wie z rozpłatanym i łbami. To już  oczy
wiście kw estia p ryw atna autora. 
Piśm iennictwo w poszukiwaniu praw dy 
życiowej osiągnęło stopień realizm u ta 
ki. k tóry  potem naśladuje życie.

Mnie ta  koncepcja estetyczna nie od
powiada. Nie w ystępuję jako rzecznik 
mdłego i sentym entalnego „rom ansu h i
storycznego“ , w którym  au to r podciąga 
mniej więcej znane z h istorii postaci pod 
»•złe“ i „dobre“ duchy swoich książek. 
Jeśli jednak a r ty s ta  zapomina, że nie
rozłącznym atrybutem  twórczości je s t

piękno — cała robota na nic, choćby po
kazał najbardziej prawdziwą prawdę 
wydarzeń i charakterów . Iliada  i Ody
seja  nie dlatego przetrw ały, że pod 
T roją, czy w przygodach Odyseusza tak  
właśnie było. Tam naw et każda kropla 
krw i ma swój cel kompozycyjny, jak  
w obrazach wielkich m alarzy każde 
dotknięcie pędzla do płótna.

Jeśli Gołubiew jako cel kompozycyjny 
postaw ił sobie pokazanie prawdy 
i piękna stawania si-} narodu i państw a  
— to nie pokazał niczego prócz zlepku 
mniej lub więcej udanych scen historycz
nych. Jeżeli chciał powiedzieć, że na po
czątku były chuć i chaos — to nie
praw da, bo na początku było słowo, 
a  więc idea. O Gołubiewie krytyka lite
racka w Polsce pisze, że je s t w spania
łym okazem literackiego w italizm u, że 
kocha życie w jego wszystkich objawach. 
Na tle powieści wywiązała się naw et 
śliska dyskusja z zarzutam i rzekomej 
pornografii w Puszczy i Bolesławie 
Chrobrym. Z arzuty te są oczywistym 
nieporozumieniem, choć i w tej dziedzi
nie książka „rżnie praw dę“ prosto 
w oczy. Nie mógłbym się zgodzić co 
praw da na argum enty  nie tylko komu
nistów w tej dyskusji, ale i na argum en
ty ... katolików. Ale to inna spraw a 
i na tle spraw  ważniejszych dokoła tych 
książek napraw dę najm niej w arta  dy
skusji. N atom iast sam a koncepcja prze-

JERZY P IETRKIEW ICZ

WŚRÓD pisarzy, którzy zdobyli sto
sunkowo szybki rozgłos po osta

tniej wojnie, F rancuz Jean Paul Sartre  
nie je s t w naszym osądzie sław ą przej
ściową. Można być sceptycznym wobec 
teorii tzw. egzystencjalizmu, k tó rą  sze
roka publiczność złączyła na zawsze z n a 
zwiskiem S a rtre ’a ; można także w ątpić 
w jakość wielu prac literackich tego oj
ca nowej „filozofii“ , gdyż za jm ują  się 
one problemami m etafizyki, estetyki, li
te ra tu ry , polityki oraz aktualiam i typo
wo dziennikarskim i, nie można jednak 
lekceważyć ta len tu  dram atycznego 
S a rtre ’a, który znacznie przewyższa je 
go próby powieściowe. D ram aty 
S a r tre ’a  zresztą doczekały się najw ięk
szej ilości przekładów (także na polski), 
a w teatrach  angielskich po efektownym 
wprowadzeniu H uis Cios w roku 1946 
(A r ts  Theatre) stanow ią one te raz  
mocną pozycję kasową.

Poza sukcesem, zagw arantow anym  
w tym wypadku przez środowisko r a 
czej intelektualne, k ry je  się przecież 
znacznie w ięcej: S a rtre  w yraził w d ra 
macie to, co powieść powojenna z t ru 
dem próbowała wycisnąć z autentyzm u 
przeżyć; poza teatrem  Am erykanina 
Thom tona  W ildera  jedynie sztuki 
S a r tre ’a p o trafią  ukazywać współcze
sność w układzie szerszym, niż koncep
cje polityczne lub socjalne, — stąd ak 
tualność, pozbawiona na szczęście, p ro
pagandowych wniosków. I jeszcze jedno 
czyni z dram atów  S a rtre ’a spraw ę w peł
ni literacką, a mianowicie związek jego 
techniki pisarskiej z teatrem  poprze
dniej epoki, z Shaw em  oraz Ibsenem. 
W tym związku znajdujem y więcej róż
nic, aniżeli zależności, chociaż kontynua-

łomu epok, koncepcja staw ania się na- 
i*odu i narodzin państw a — je s t w arta  
dyskusji. Ale w łaśnie o tym  cicho.

Gdy się zaś o tym  mówi i czyta nie 
podobna przemilczeć utw oru w wojen
nej litera tu rze  polskiej, posiadającego 
zalety kompozycyjne w dziedzinie estety
ki i w świecie idei, które leżały u ko
lebki Polski. Mówię o Srebrnych Orłach 
Teodora Parnickiego. Jego postaci 
i spraw y, dokoła których się obracają, 
noszą na sobie piękno rzetelnego ta len tu  
i głębokiego znawstwa tem atu. Parnicki 
wprawdzie od tem atu ściśle polskiego 
ucieka na  lepiej sobie znany teren  Ita lii, 
ale włączenie w ątka polskiego w św iat 
tworzącej się cywilizacji chrześcijań
skiej je s t przykładem głębokiego prze
myślenia tych spraw . Odnosi się wraże
nie, że Parnicki nie tylko rozumie psy
chikę swych postaci, ale wie doskonale 
i to, o co im chodzi w skomplikowanym 
świecie życia jednostek i narodów.

Tego w łaśnie b rak  Gołubiewowi. Aż 
szkoda dobrych stron cyklu. Udanego 
zarchaizowania, co nie było ani p racą 
łatw ą, ani powierzchowną. Ta ■właśnie 
część — język epicki i epickie sceny 
Puszczy i Bolesława Chrobrego pozwala
ją  mieć nadzieję na lepszą przyszłość 
w twórczości Gołubiewa. Z tej strony 
widać jego niewątpliwy ta lent, a więc 
— mimo wszystko — czynnik decydują
cy w życiu i pracy artysty .

c ja  środków w skazuje na brak  zasadni
czego now atorstw a: róż/ńce w ynikają 
z in te rp re tac ji człowieka w konflikcie 
dramatycznym.

Biorąc pod uwagę cztery sztuki 
S a r tre ’a, oraz jego scenariusz filmowy, 
pomijamy wczesne Les Mouches oparte 
n a  motywie antycznym, oraz najnowsze 
Les M ains Sales, ponieważ nie ogląda
liśmy ich jeszcze na scenie; te a tr  tego 
typu, co S a rtre ’a, wymaga psychicznego 
udziału widza, sam a lek tu ra  tekstu  nie 
w ystarcza (naw et słuchając Les Mou
ches w adaptacji radiowej n ie można so
bie wyrobić pełnego sądu krytycznego
0 tym dram acie).

F ilm  Les Jeux Sont F a its  posiada w a
lory, typowe dla ekranu, ale charak te
rystyczne ujęcie konfliktu człowieka 
wiąże go logicznie z teatrem  S a r tre ’a.

O przejrzystości intelektualnej lite ra 
tu ry  francuskiej pisze się aż nazbyt 
często, szczególnie w zestawieniu z lite
ra tu rą  niemiecką czy rosyjską. S atre  
je s t Francuzem  i, w ierny rodzimemu 
racjonalizmowi, nie gubi swoich p ro 
blemów w mgławicach nastrojowości, 
ani nie wykpiwa się z konsekwencji d ra 
matycznego założenia, w prow adzając 
deus ex machina  (naw et u dialektyka 
Ibsena konflikt czasem rozluźnia się 
w aurze tajemniczości przez wprowadze
nie osoby niejako spoza zarysowanego 
w ątku). P rzejrzystość myślową osiąga 
wódz egzystencjalistów  przez bardzo do
b rą  budowę dram atyczną, do czego przy
czynia się w  dużej mierze rozsądny wy
bór tem atu (każda sztuka S a rtre ’a po
siada fabułę zarówno oryginalną, jak
1 przekonyw ającą); zachowując element 
prawdopodobieństwa w swoich w ątkach

KONFLIKTY DRAMATYCZNE 
W SZTUKACH SARTRE’A
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wewnętrznej wolności; te spraw y, spo
łeczne czy też polityczne (bohater filmu 
je s t przywódcą im aginacyjnej grupy re
wolucyjnej, zwalczającej im aginacyjne- 
go dyktatora) nie pozw alają na koncen
trac ję  psychiczną, m ylą cele do ukry te
go sensu życia, dając przy tym  złudze
nie idealizmu, poświęcenia, pracy dla 
drugich. S a rtre  zdziera fałsz zbanalizo- 
wanego społecznikowania naszych cza
sów (któż z nas nie doświadczył tej cho
roby na własnej skórze?), tłum acząc po
przez sytuację literacką, że takie działa
nie w imię innych k ry je  często podwójny 
egoizm, chęć nasycenia własnych lęków 
i am bicji oraz chęć wym igania się przed 
trudem  osobistego wyboru, k tóry  je s t 
jedynym trudem  w sensie m etafizycz
nym.

Dwoje bohaterów film u, zam iast za
łatw ić w łasny problem w krótkim  okre
sie próby, woli go zastąpić pozorami m i
sji (kobieta p ragnie na przykład „na
praw ić“ wybór swej siostry i wyprowa
dzić ją  na  właściwą drogę), — te pozory 
mszczą się okrutnie: egoizm kierowania 
innym i ludźmi nie ra tu je  tłum u, a bo
haterom  miłości w ytrąca osta tn ią  szan
sę z rąk.

W ybór je s t aktem  ciągłym, tłum aczą
cym istnienie dyskretnie, aż do ostatn ie
go kom entarza śmierci, ale izolacja owe
go wyboru od gm atw aniny innych 
istnień przedstaw ia problem niemal nie- 
rozwiązalny, — stąd tragiczny aspekt 
światopoglądu S a rtre ’a, tak  jak  trag icz
na je s t chrześcijańska in te rp re tac ja  ży
cia poprzez widmo grzechu pierworodne
go (negacja moralności w systemie egzy- 
stencjalistów  nie powinna być b rana 
zbyt dosłownie, dopiero w zestawieniu 
z u ty lita rn ą  doktryną światopoglądu ma- 
terialistycznego widać melancholijny 
idealizm uczniów K ierkegaarda).

Technika film u pozwoliła na efekto
wne przedstawienie „współczesności“ 
życia i śmierci, — w tym samym mie
ście, na tych samych ulicach trw a ją  
um arli i istn ieją  ludzie, tylko że żyjący 
działa ją  w pośpiechu, bez refleksji i he
roizmu wewnętrznego.

Dziennikarski związek S a rtre ’a ze 
współczesnością ujaw nił się najsilniej 
w sztuce o F ran cji P eta ina (M orts Sans 
Sepulture), w groteskowej satyrze na 
konflikt rasowy w południowych stanach 
Ameryki (Lei Putain  Respectueuse), 
oraz w studium  dram atycznym  te rro ru  
party jnego (Crime Passionel). Losy 
ściganego M urzyna i sentym entalnej 
p rosty tu tk i, k tóra musi wybrać między 
miłosierdziem i m oralnością grupy spo
łecznej ( Senator i jego syn) noszą nie
w ątpliw ie piętno „sartryzm u“ , ale znów,

ja k  w omawianym filmie, lite ra tu ra  
wzięła górę nad koncepcją światopoglą
dową, bo przecież p rosty tu tka  to „la 
pu ta in  respectueuse“ , dla której kon
wencje am erykańskiej dulszczyzny są 
praw ie tak  samo ważne, ja k  i dla syna 
Senatora, co zresztą potwierdza zakoń
czenie sztuki (M urzyn ścigany uciekł, 
ale za to zemsta motłochu dosięgnęła in 
nego M urzyna, także niewinnego, — od
powiedzialność i decyzja m oralna prosty
tu tk i kończy się więc na tym przypad
kowym rozwiązaniu konfliktu).

Spój rżenie z drugiej strony granicy 
psychicznej decyduje także o konflikcie 
między oprawęami milicji a więźniami 
w M orts Sans Sepulture, w tym  w ypa
dku Sartre-psycholog pokazuje niepew
ność w ew nętrzną sadystów, ich lęk 
i przypadkowość w decyzjach (scena 
kaźni, widziana od strony oprawców).

W  Crime Passionel nie ma konfliktu 
ideologicznego, choć powierzchowny widz. 
może nabrać się na lewicowość pierw 
szego ak tu ; poruszają się w tej sztuce 
tryby machiny p arty jn e j, do których po
zornie tylko dopasowane są tryby psy
chiki ludzkiej. Hugo, sekretarz Jeadera 
Proletariackiej P artii uzew nętrznia sła
bość typowego in te lek tualisty ; jego w ąt
pliwości i skrupuły nie tylko czynią 
z niego H am leta doby obecnej, ale i sym
bolizują mało jeszcze docenianą „siłę 
trzecią“ naszej cywilizacji; w łaśnie ten 
H am let p arty jny  odkrywa fałsz katego
rycznego decydowania za drugich, jego- 
refleksja  bardziej para liżu je działanie 
fanatyków, niż kunktatorstw o polityków 
z przeciwnego obozu. To co Hcederer, 
kacyk lewicowy, mówi o nowym w spa
niałym świecie, zaw iera ostrzeżenie dla 
intelektualistów  przede wszystkim,, bo 
mechanizm to ta lita rne j p a rtii nie może 
sobie pozwolić na ryzyko w stosunku do 
jednostek umiejących jeszcze myśleć po- 
cichu i bez pomocy mózgu zbiorowego.

Te akcenty współczesne w sztukach 
S a rtre ’a nie zdeaktualizują się pewnie,, 
tak  jak  nie zdeaktualizowały się proble- 
my Ibsena (z w yjątkiem  przesadzonych 
Upiorów). Ale zam iast argum entów  wy
rażanych za pomocą dyskusji, jak  to- 
czyni Ibsen i jego najlepszy uczeń 
Bernard Shaw, widzimy u S a rtre ’a no
we zastosowanie starych środków d ra 
matycznych: ludzie jego, choć są celo
wymi ogniwami argum entu , tłum aczą 
się więcej przez działanie, niż przez sło
wa (u Śhawa je s t wręcz przeęiwnie), 
— stąd przejrzystość układu dram atycz
nego oraz zdolność przekonywania bez: 
presji propagandowej.

W tej w łaśnie zdolności leży tajem nica 
ta len tu  literackiego S a rtre ’a.

KSIĄŻKĄ W KRAJU I NA  
WYCHODŹSTWIE

dram atycznych, S artre  w ydaje się tym 
silniej komentować naszą współczesność, 
choć po bliższym w ejrzeniu w poszcze
gólny pomysł widać ja k  literackie 
w gruncie rzeczy są wszystkie jego kon
cepcje. _

Dla umysłowości dziennikarskiej te a tr  
S a r tre ’a będzie niemal publicystyczny, 
dla bardziej sceptycznego intelektu na
w et aktualność Crime Passionel (o tle 
politycznym przypom inającym  jak iś 
k ra j spoza żelaznej kurtyny, Rumunię 
lub Bułgarię) wyda się dziwnie oddalo
na, dziwnie pomniejszona przez lite ra 
cką perspektywę.

Specjaliści od filozofii kręcą głowami 
nad m etafizyką S artre 'a—profesora, 
krytycy nie bardzo przejm ują się wywo
dami S artre 'a , au to ra  szkicu o Baude- 
lairze; tymczasem reżyserzy, aktorzy 
i publiczność tea tra ln a  zgodnie przyzna
ją , że ten plakatowy egzystencjalista po
siadł geniusza sceny, że od czasu roz- 
dyskutowanych komedii Shawa n ik t tak  
nie p o trafił trzym ać widowni w napięciu. 
Jeśli naw et nic nie zostanie z modnej 
filozofii S a rtre ’a, zachowa się po nim 
żywa lite ra tu ra , z której te a tr  czerpać 
będzie natchnienie.

H uis Cios zachowuje jedność akcji, 
m iejsca i czasu; jedność czasu je s t tu  
szczególnie znam ienna, gdyż w yraża bez
kresną nudę piekła w szczelnie zam knię
tym  pokoju, gdzie męczy się tro je  ska
zańców, dla których piekłem będą ciągłe 
to rsje  psychiczne, ponury ekshibicjo
nizm bez nadziei na choćby chwilową 
samotność. H uis Cios, wzór budowy tea
tra ln e j przy celowym ograniczeniu środ
ków, je s t niewątpliwie najlepszym  z do
tychczasowych dram atów  S a r tre ’a 
i także chyba najgłębszym. Aluzje do 
niedawnych wydarzeń politycznych by
najm niej nie ak tualizu ją tego bezczaso- 
wego piekła: S artre , jak  prawdziwy 
egzystencjalista, wie, że doczesność ma 
jedynie sens w dram atycznym  problemie 
wyboru, k tóry  tłum aczy się pełniej 
w śmierci. bezstronnej ilustra torce 
istnienia. H uis Cios pokazuje istotę 
(esencję) człowieka, wyzwoloną z istn ie
n ia ; to zamknięte piekło tro jg a  patolo
gicznych ludzi wypełnia niejako obraz 
psychiczny ich życia, tłumaczy sens po
przednich decyzji: tak  ja k  każdy wybór 
za życia istn iał w ew nątrz tych tro jga , 
tak  te raz  piekło uśw iadam ia się w nich 
samych i dławi duszę.

K ontynuacją tego samego motywu, 
k tóry  S artre  przedstaw ia nie jako stron 
niczy propagator, ale jako lite ra t, je s t 
wspomniany już film  Les Jeux Sont 
F aits, notabene bardzo s ta rann ie  w yre
żyserowany i zagrany. Znów problem 
wyboru został poszerzony o kom entarz 
spoza życia, nie ma tu  jednak piekła 
— je s t tylko melancholijny spokój samo- 
osądu poprzez śmierć. Oryginalnością fil
mu S a rtre ’a w zestawieniu z H uis Cios 
je s t odwrócenie konflik tu : isto ta  czło
wieka, wyzwolona z istn ienia przez 
śmierć (używamy celowo pojęć egzysten- 
cjalistów ) została tu  niejako zrzutow a
na z powrotem na jego istnienie, -— bo
h ater i bohaterka filmu, mocą niespeł
nionej miłości o trzym ują pozwolenie na 
próbny powrót do życia, aby  poświęcić 
się wyłącznie własnym uczuciom.

Konflikt, k tóry na nich czeka w okre- 
się próbnym, pomimo pełnej świadomo
ści obranego zadania, je s t konfliktem  ty 
powym dla gm atw aniny każdego istn ie
nia, — oto człowiek żyje zap lą tany  
w różne spraw y ludzkie, które u tru d n ia 
ją  mu wybór i zam azują świadomość

ROK 1948 je s t rokiem planu wydaw
niczego — głosi propaganda reży

mu warszawskiego. L ite ra tu ra  dla mas, 
upowszechnienie czytelnictwa, dem okra
cja ludowa na odcinku książki — oto 
slogany, pod którym i k ry je  się prze
myślane w szczegółach opanowanie księ
g arstw a przez władze komunistyczne. 
Można już dziś na podstawie licznych 
wypowiedzi kulturalnych „doradców" 
spod znaku K uźnicy  i Odrodzenia okre
ślić ja k  plan ten będzie w yglądał w p rak 
tyce.

W Polsce pracu je obecnie poza wy
dawnictwam i państwowymi oraz spół
dzielczymi wg komunistycznego wzoru 
(W iedza, Czytelnik, Książka, P IW ) 
— około 200 wydawców zrzeszonych 
w związku i pewna ilość niezrzeszonych. 
Ale działalność firm  prywatnych ogra
niczana je s t z roku na rok i gdy w roku 
1946 firm y te wydały jeszcze 43,5% 
ogółu książek, w roku ubiegłym procent 
ten spadł już do 35. Zmonopolizowanie 
całego ruchu wydawniczego przez pań 
stwo i podległe mu spółdzielnie je s t już
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sp raw ą  niedalekiej przyszłości. Drogą 
prowadzącą do tego celu, poza norm al
nym i metodami służącymi ku zdławieniu 
in icjatyw y pryw atnej, je s t wejście w ży
cie ustaw y bibliotecznej. Czyż nie stano
wi to jednego z licznych paradoksów 
współczesności, że ustaw ie te j, przyno
szącej spełnienie m arzenia książki pod 
strzechą, musi towarzyszyć uczucie głę
bokiej troski o życie narodu. Nie zamy
kam y oczu na fak t, że stan  księgozbio
rów publicznych w Polsce przedwojennej 
»ył jednym  z najniższych w Europie, 

/edna książka przypadała na sześciu 
mieszkańców, gdy np. w Szwecji stosu
nek ten był jeden na jeden. Zagadnienie 
leży jednak nie tylko w płaszczyźnie 
ilości, lecz doboru. Wypowiedzi bezstron
nych fachowców głoszą, że już dzisiaj 
biblioteki publiczne obesłane są książka
mi, których n ik t czytać nie chce, a b rak  
w  nich dzieł, których czytelnik domagał 
się w  równej mierze przed w ojną ja k  
obecnie. „Zamówienie społeczne“ , o któ
rym  głośno w prasie  reżymowej będzie, 
rzecz jasna, realizowane przez monopol 
państwowy, k tóry  dostarczy tow aru sze
rokiej sieci bibliotek. Zamówienie to  bę
dzie szło wzorem sowieckim w miliony 
ezgemplarzy. Przedsiębiorstw a pryw atne, 
k tó re  bądź co bądź posiadają jeszcze 
nik ły  zakres swobody w doborze dzieł li
terackich, nie w ytrzym ają w tych w a
runkach kalkulacji handlowej, a  pozba
wione wszelkich ułatw ień ze strony pań
stw a — zakończą swój suchotniczy ży
wot. W chwili obecnej te zwłaszcza f i r 
my. k tóre posiadają tradycję niepodle
głościową, jakkolwiek ograniczane 
w swej działalności, łagodzą w pewnym 
stopniu ostrze komunizaęji na polu w y
dawniczym przez odpowiednią selekcję 
wznowień i popieranie nazwisk literac
kich pozbawionych przyw ileju p a rty jn e 
go. Gdyby naw et przedsiębiorstwa te 
zdołały utrzym ać się czas pewien, to 
zna jdą się one w zasięgu jednolitej dy
rektyw y p arty jn e j określonej nazwą 
„planu wydawniczego“ . Po wejściu w ży
cie tego planu ukazywać się będą mogły 
jedynie takie książki, ..których ładunek 
ideologiczny będzie w swej treści zasad
niczej zgodny z dążeniem rewolucji lu
dowej“ — ja k  to określa J. Bocheński 
w  K uźnicy  (N r 20/141). Klasycy nie bę
d ą  wprawdzie z planu wyłączeni, lecz 
przesiani s ta rann ie  i zaopatrzeni w no
we, „demokratyczne“ komentarze.

W ystarczy wziąć do ,ręki miesięcznik 
Nowości wydawnicze, publikację Sp. 
Wyd. Książka, żeby uzyskać przedsmak 
Dego, cziym będzie reżymowy monopol 
wydawniczy. Miesięcznik ogłasza nas tę
pu jące nowości wydawnicze: M arks, 
Engels, Ostrowitianow, Kuźniecow, 
G. Roger K om unizm  i moralność, Fu- 
czik (kom unista czeski), Lam pe (ideolog 
P P R ), wspomnienia działaczki komuni
stycznej Sowińskiej, rozpraw a O pro
stym  człowieku w Z S R R  Bobińskiej, 
książki dygnitarzy współczesnych Minca 
i Zambrowskiego, przemówienia W yszyń
skiego i marsz. Sokołowskiego, oraz sze
reg  przekładów z lite ra tu ry  sowieckiej. 
Obok tego trzy  czy cztery powieści współ
czesne (Brandys, P iętak, Rudnicki) 
o wiadomym ładunku ideologicznym, 
pewna ilość książek naukowych i spec
jalnych oraz tzw. Biblioteka pisarzy pol
skich i  obcych — dzieł lite ra tu ry  k la
sycznej, w doborze których przew ażają 
pozycje dające się łatw iej zin terpreto
wać w duchu nowej „dąm okracji“. W śród 
zapowiedzianych tomów te j biblioteki f i
g u ru je  rozpraw a M yśl pozytyw istyczna

na Zachodzie i  u nas — tem at chętnie 
dziś ze zrozumiałych względów rozważa
ny. A przedsiębiorstwa pryw atne? Pew
na zasłużona firm a wydawnicza ogłasza 
w jednym z numerów Przeglądu księgar
skiego kilkanaście nowości, w tej liczbie: 
2 książki z dziedziny historii polskiej
— autorów  o ustalonej sławie, 4 książki 
religijne, jedną o dziejach Ameryki i po
wieść p isarki katolickiej. Porównanie 
nie w ym aga kom entarzy. Sama za sie
bie mówi też uw aga St. A rcta w prze
mówieniu wygłoszonym na zebraniu 
Związku Księgarzy, że b rak  na  rynku 
Sienkiewicza i Konopnickiej. Obydwa 
nazwiska należą do dw unastu autorów  
„odebranych“ dotychczasowymi wydaw
com rzekomo w celu szybszego rozpow
szechnienia.

Jeśli chodzi o nakłady krajow e, to 
w ostatnich czasach nastąp ił wyraźny 
ich spadek. Głód książki wśród w arstw  
społecznych, które były dotąd je j odbior
cą, został już w pewnej mierze zaspoko
jony. Bestsellery powieściowe, które po
czątkowo drukowano w dziesiątkach ty 
sięcy egzemplarzy, posiadają dziś 5—6 
tys. nakładu. W stosunku do okresu 
urzedwojennego stanowi to jednak po
kaźny wzrost. Rekordowy r. 1929 dał ca 
24 miliony tomów produkcji, gdy 1947 
wg aproksym atywnych danych — około 

•50 milionów. Stosunek ten przy uwzglę
dnieniu spadku ludności wynosi 0,7 
książki i broszury na głowę mieszkańca 
w r. 1929, a  dwie książki i broszury 
w 1947. Ale mimo wszystko odbiorcą 
książki je s t jeszcze wciąż cienka w ar
stw a inteligencka. P ropaganda masowe
go czytelnictwa nie dała rewolucyjnych 
wyników. Czyżby działo się to dlatego, 
że je s t ona nierozłącznie związana z in 
ną propagandą, na  k tó rą  szerokie masy 
są i pozostaną głuche? Popularna na Za
chodzie i skupiająca setki tysięcy człon
ków insty tucja  klubów książki nie zna
lazła ja k  dotąd w Polsce odzewu. Klub 
Odrodzenia zdołał zwerbować 8 tys. 
członków. Trzeba na m arginesie zazna
czyć, że w tym  świetle cyfra 900 człon
ków em igracyjnego Klubu K siążki s ta 
nowi poważne osiągnięcia.

Pod względem pozycji bibliograficz
nych produkcja wydawnicza w k ra ju  
w zrasta  stale. I tak  w r. 1946 wydano 
3.248 książek, a w 1947 — 4.815, czyli 
o 50% więcej. P rzyrost daje się zauw a
żyć z kw arta łu  na kw artał. Rośnie rów
nież objętość książki. Cyfry te są oczy
wiście niższe, aniżeli w innych krajach , 
np. w W. B ry tan ii, gdzie w 1947 wyszło 
13.046 książek. Niemniej osiągnięcie 
średniej produkcji książkowej przedwo
jennej (198 książek i broszur na  1 mi
lion mieszkańców wobec 197 w 1929) 
stanowi efekt charakterystyczny dla 
ogólnego wysiłku produkcyjnego k ra ju .

Oczywiście uwagi te posiadają cha
rak te r  czysto bibliofilski, nie w kracza
jąc ani w specyficzne przyczyny wymie
nionych zjawisk, ani w ich skutki zwią
zane z ciężarem gatunkowym i w artością 
ideologiczną nowej książki.

N ajisto tn iejszą jednak przesłanką dla 
zobrazowania dzisiejszego ruchu wy
dawniczego w Polsce je s t tem atyczna 
sta ty styka produkcji według działów. 
W r. i946 pierwsze miejsce zajmowały 
książki społeczno-publicystyczne (czytaj
— propaganda), stanowiąc 22,7% ogółu 
wydawnictw  tego roku. Z kolei szła li
te ra tu ra  piękna 18,3% produkcji. 
W r.1947 n astępu ją  zasadnicze przesunię
cia. Spada niewspółmiernie rozdęta pro
dukcja książek społeczno-politycznych,

zapewne w skutek nasycenia rynku 
i przejścia do bardziej subtelnych jnetod 
propagandowych. Jednocześnie obniża 
się procent wydawnictw  lite ra tu ry  pię
knej do 13,6%, prawdopodobnie dzięki 
częściowej rekonstrukcji dzieł zniszczo
nych, na które bezpośrednio po zakoń
czeniu działań wojennych istn iał
ogromny popyt oraz uregulow aniu sto
sunków w zakresie p raw  autorskich.

N atom iast godny uwagi je s t fa k t s ta 
łego wzrostu lite ra tu ry  relig ijnej. Książ
ki tej treści wydawane są oczywiście 
tylko przez firm y pryw atne i stow arzy
szenia religijne. P rodukcja książek reli
gijnych w zrasta  z 7% w r. 1946 do 12% 
w 1947. Jeśli przyjm iemy, że książki 
te pokryw ają całość produkcji wydaw
niczej organizacji religijnych, czyli 9% , 
to pozostałe 3% przypada na firm y p ry 
watne. Co dziesiąta książka wydawcy 
prywatnego posiada zatem treść re lig ij
ną. Je s t to chyba najbardziej wymowne 
świadectwo prądów  nurtu jących  ogół 
społeczeństwa. Rzuca też właściwe św ia
tło na działalność pryw atnego wydawcy 
walczącego o ginącą pozycję.

N a koniec sta tystyk i stw ierdzają s ta 
ły przyrost produkcji książek z dziedzi
ny nauk stosowanych, k tó ry  wyniósł 
100% z r. 1946 na 1947, kiedy ilość 
dzieł w tej dziedzinie w yraża się cyfrą 
28% ogółu produkcji. W ciąż jednak je 
szcze b rak  w Polsce książek technicz
nych, medycznych itd., a dopływ ich zza 
granicy  je s t z wielu względów ham o
wany.

. *
* *

N arzuca się pytanie, w jak im  stopniu 
em igracja wypełniła i wypełnia swe za
danie, jeśli chodzi o ogólnonarodowy do
robek wydawniczy.

Nie istn ieje w te j chwili żadne czaso
pismo bibliograficzne, które mogłoby do
starczyć danych liczbowych o ruchu wy
dawniczym na em igracji. Związek W y
dawców je s t w fazie organizacyjnej i od
nośnych sta tystyk  nie posiada. S y tuacja 
zaś na rynku wydawniczym je s t tak  
chaotyczna, że trudno  je s t rzucać glo
balne cyfry  bez obawy popełnienia po
ważnego błędu. Ale zestaw ienia cyfrowe 
nie są tu  istotne. W arunki pracy wy
dawcy e,migracyjnego są zgoła odmienne 
od krajowych. Nie można porównywać 
nakładów skoro istn ie ją  barie ry  celne 
i nieprzezwyciężone trudności kolporta
żowe, które uniem ożliw iają należyte 
rozprowadzenie książki. Treściowo 
— przewagę wydawnictw  politycznych 
tłum aczą obowiązki szczególne, jak ie 
przypadły w udziale em igracji. P race 
naukowe i specjalne nie mogą liczyć n a  
wydawców ze względów finansowych. 
N adto czytelnikowi — uchodźcy do
stępna je s t w pewnej mierze lite ra tu ra  
obcojęzyczna, a jego zainteresow ania 
piśmiennictwem rodzimym niezupełnie 
pokryw ają się z zainteresow aniam i Po
laków w k ra ju . Jedno wszelako stw ier
dzić można na pewno.

W przeciwieństwie do okresu w ojen
nego i krótkiej, choć bogatej działalno
ści wydawniczej' 2 Korpusu, na  em igra
cji nie ukazuje się w tej chwili nic, 
a raczej praw ie nic. W Anglii kilka 
tomów wydało Stow arzyszenie P isarzy  
Polskich, G ryf i M ildner, k ilka tomów 
ukazało się nakładem  autorów  lub firm  
powstałych ad hoc i kończących żywot po 
wydaniu jednej książki. We Włoszech 
w egetuje jeszcze fir;ma L a Rondine, In 
s ty tu t L iteracki w P aryżu zapowiada
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dwie książki. W Niemczech drukuje się 
coś niecoś i w dość dużych nakładach, 
ale rynek je s t zam knięty z uwagi na 
trudności dewizowe. Żywy ośrodek wy
dawniczy w Palestynie, m ający za sobą 
ponad 100 pozycji katalogowych, prze
sta ł istnieć. Światpol, k tóry wydał kil
kadziesiąt książek, przerw ał obecnie 
działalność na tym polu, tak  samo jak  
pryw atne polskie firm y księgarskie 
w Anglii i w Ameryce. Nie w ydaje nic 
Belgia, mimo że w arunki są tam  korzy
stniejsze niż w W. B rytanii.

Trudno oczywiście wymagać od p ry 
watnego wydawcy mecenatu czy bezin
teresownej działalności ku ltu ra lnej. N a
sza zaś reprezentacja rządowa i spo
łeczna nie rozporządza znaczniejszymi 
funduszam i na ten cel. W ydawcy tw ier
dzą, że opłacalność publikacji zachodzi 
przy 2.000 nakładu. Tymczasem dobra 
książka rozchodzi się w 500 egzempla
rzach, a pozostałe 1.500 leży na składach. 
Czy nie należałoby jednak poddać re 
wizji tego poglądu? Przed w ojną cena 
książki była kalkulowana w ten sposób, 
że pierwszych 600 egzemplarzy pokry
wało koszty w ydania. Oczywiście pro
dukcja je s t dzisiaj znacznie droższa, ale 
wzrosła też i cena książki.

Trzeba również pam iętać o tym, że 
w m iarę przechodzenia uchodźców do 
życia cywilnego, zarówno w Anglii, jak  
w k rajach  osiedlenia — rośnie popyt 
na książkę. Życie w walizce nie sprzyja

PRZEGLĄD W YD A W N IC TW

POLOGNE 1919— 1939. Vol. III . Vie 
intellectuelle et artistique. Neuchâtel, 
j 947. Edition de la Baconnière. Stron 
784. Cena 24 fr. szwajc.

W numerze 102 M yśli Polskiej omówi
liśmy dwa pierwsze tomy tego encyklo
pedycznego wydawnictwa, poświęcone 
życiu politycznemu, społecznemu i gospo
darczemu Polski w okresie je j dwudzie: 
stolec>a międzywojennego. Torn trzeci 
zaw iera charakterystykę życia intelek
tualnego i artystycznego; po uwagach 
wstępnych nas tęp u ją  rozdziały dotyczą
ce k olej no lite ra tu ry , wychowania pu
blicznego, nauki, sztuk pięknych oraz 
innych dziedzin życia kulturalnego ( ja k : 
p rasa , radio, kino, wychowanie fizyczne, 
sport i harcerstw o).

W opracowaniu książki wzięło udział 
pięćdziesiąt kilka osób, nic więc w tym 
dziwnego, że poziom poszczególnych roz
działów czy podrozdziałów nie zawsze 
je s t równy. U derzają przy tym znaczne 
niekiedy dysproporcje w trak tow aniu  te 
matów. Tak np. tak  ważnej dziedzinie 
życia kulturalnego jak  prasa  poświęcono 
tylko króciutkie i bardzo pobieżne opra
cowanie, obejmujące 6 i V2 stron, pod
czas gdy rozdział o życiu naukowym, 
podzielony na 53 podrozdziały i p a ra g ra 
fy, obejmuje 362 strony, tj .  blisko po
łowę książki, i przeładowany je s t szcze
gółami, zwłaszcza nużącym dla czytel
nika wyliczaniem nazwisk. W zestawie
niu z tym  rozdziałem za skąpo również 
potraktow ane zostało życie artystyczne, 
zwłaszcza muzyka. B rak nadto zupełnie 
danych, dotyczących ruchu wydawnicze
go i porównawczych zestawień s ta ty 
stycznych z tego zakresu — rzeczy n ie
wątpliw ie mogącej zainteresow ać czytel
nika obcego.

gromadzeniu balastu  bagażowego. S tabi
lizacja rodzi potrzebę posiadania nie ty l
ko w zakresie przedmiotów codziennego 
użytku. W w arunkach oderwania od k ra 
ju , zagubienia jednostki w cudzoziem
skim morzu, głód książki polskiej zjaw ia 
się sam z siebie bez potrzeby propagan
dy czytelnictwa masowego. Należyte wy
korzystanie tej koniunktury zależeć bę
dzie od wydawcy. Nie je s t tu  konieczny 
żaden narzucony z góry plan wydawni
czy. Sam fak t pozostania wydawcy na 
em igracji stanowi rękojm ię dobrze po
jętego obowiązku, jeśli chodzi o „ładunek 
ideolegiczny“ książki. Jeśliby można mó
wić o planowaniu, to jedynie w sensie 
jedności ku ltu ry  polskiej : uzupełniania 
pozycji, których b rak  w bibliografii k ra 
jowej i przeciw staw iania wolnej myśli 
twórczej zalewowi propagandy tota- 
listycznej, k tó ra  nierzadko przybiera po
zory pseudonaukowe, a  często k ry je  się 
pod niebezpieczną for.mą wartościowych 
dzieł beletrystycznych. W ydawca emi
gracyjny musi przejąć rolę prywatnego 
wydawcy w k ra ju  jeśli chodzi o lite ra 
tu rę  klasyczną i wznowienia pominięte 
ze względów politycznych przez monopol 
reżymowy. Ponadto głos opinii publicz
nej domaga się w yjścia poza k rąg  
nazwisk autorów  o ustalonej sławie 
i otw arcia dróg młodym talentom. Ale 
są to już tem aty  w ym agające odrębnego 
omówienia.

A LEKSANDRA STYPUŁKOW SKA

Mimo tych usterek  książka, wydana 
bardzo s ta rann ie  pod względem graficz
nym i korektorskim , stanowi osiągnięcie 
nie byle jakiej m iary. Usiłowaniom wro
giej nam propagandy, pom niejszającej 
i zohydzającej dwudziestoletni okres nie
podległości, przeciw staw ia ona obraz ol
brzymiego wysiłku, dokonanego przez 
naród polski we wszystkich dziedzinach 
życia duchowego. Obraz ten wypada nie
w ątpliw ie imponująco, a charak tery  sty
ki wielu jego aspektów zrobione są bez 
zarzutu. Toteż jako źródło wiadomości 
dla cudzoziemców także i ostatn i tom 
Pologne 1919— 1939 posiada bardzo po
ważną wartość. L.

PRAW O  N IE SIŁA
Robert Langer: SEIZU R E OF T E R 

RITORY (Zajęcie gwałtem  tery torium ). 
P rinceton U niversity  Press, Princeton, 
1947. S tron 313.

Je s t to omówienie tzw. doktryny Stim- 
sona dotyczącej nieuznawania nabytków 
terytorialnych, dokonanych przy użyciu 
siły, lub przy pomocy groźby użycia siły. 
pod kątem  widzenia teorii prawniczej 
i p rak tyk i dyplomatycznej.

Książka au to ra  am erykańskiego dzieli 
się na trzy  części. P ierw sza zaw iera 
przegląd zmian terytorialnych dokona
nych w Europie od 1792 r. mniej więcej 
do wybuchu drugiej wojny śwmtowej. 
W części te j omówione są również sp ra 
wy bardziej szczegółowe, jak  powstanie 
państw  bałtyckich, załatw ienie sporów 
terytorialnych polsko-rosyjskich i ru- 
muńsko-rosyjskich, zagadnienie zabezpie
czenia integralności tery toria lnej w s ta 
tucie Ligi Narodów (a rt. X ). spraw a 
tzw. incydentu mandżurskiego, na której

tle właśnie sform ułowana została tzw_ 
doktryna Stimsona, ówczesnego am ery
kańskiego sekretarza stanu, o nieuzna
waniu nabytków terytorialnych wy
nikłych ze stosowania siły. Wreszcie 
omówione są różne ak ty  i deklaracje, 
idące po linii tej doktryny, lub treścią 
swą do niej zbliżone. Wymienione są 
i omówione m. in. k a rta  atlantycka, tra k 
ta t  przyjaźni angielsko-sowiecki i dekla
rac ja  w Kairze, które to akty  zbiorowe 
czy dwustronne zaw ierały przynajm niej 
moralne, chociaż nie legalne, zobowiąza
n ia pow strzym ania się od nabytków te 
rytorialnych.

Część druga omawia aspekty praw ni
cze zagadnienia uznaw ania czy nieuzna
wania nowopowstałych państw  i rządów 
oraz tran sfe ru  tery torium  państwowego.

W reszcie trzecia, najobszerniejsza 
część książki omawia stosowanie doktry
ny Stimsona w praktyce dyplomatycznej 
w latach od 1934 do 1946 r. Zebrane są 
tu  szczegółowe m ateriały  dotyczące kon
fliktów  na Dalekim Wschodzie (w M an
dżurii, Chinach), w Etiopii (A bisynii), 
A ustrii, Czechosłowacji i Albanii, wre
szcie spraw y związane z ekspansją te ry 
to ria lną  Sowietów w kierunku zacho
dnim, a  więc z zabraniem  Polsce je j ziem 
wschodnich, z aneks ją  państw  bałtyc
kich, części F inlandii, Besarabii, pół
nocnej Bukowiny, wreszcie Rusi Z akar- 
packiej.

W końcowym rozdziale au to r przedsta
wia swoje wnioski. W edług niego tylko 
S tany Zjednoczone dość konsekwentnie 
upraw iały politykę nieuznawania zmian 
terytorialnych dokonanych siłą. Inne 
państw a na ogół nie wykonały swych 
zobowiązań wynikających ze stosowania 
a r t. X paktu  Ligi Narodów, który n a 
kazywał respektowanie i podtrzym ywa
nie integralności tery toria lnej i niepo
dległości politycznej wszystkich cziłon- 
ków Ligi Narodów. W yjątek stanow iła 
spraw a incydentu mandżurskiego, odno
śnie której zasada nieuznaw ania silą do
konanego nabytku terytorialnego zdoła
ła się ostać.

W statucie O rganizacji Zjednoczonych 
Narodów jednak zasada respektow ania 
integralności tery toria lnej i niepodległo
ści politycznej członków ONZ nie zosta
ła wprowadzona, a zatem i zasada nie- 
uznawanifi zmian terytorialnych spowo
dowanych agresją . W porównaniu więc 
ze sta tu tem  Ligi Narodów mamy tu do> 
czynienia z niewątpliwym uwstecznie- 
niem. Jakkolw iek au to r nie zamyka oczu 
na pewne braki i wady tkwiące w do
ktryn ie Stimsona, sądzi on jednak, że je j 
zalety znacznie górują. W ierzy więc, że 
z czasem zasada, k tó rą  doktryna ta  wy
raża, zwycięży w praktyce dyplomatycz
nej i wprowadzona będzie na  trw ałe do 
praw a międzynarodowego. Oznaczać to  
będzie zwycięstwo maksymy rzym sk iej: 
E x  im uria  ius non oritair nad prusko- 
teutońską zasadą M acht vor Recht.

W książce spraw y związane z Polską 
są dość obszernie omówione, choć, zda
niem naszym, niezupełnie w duchu bez
stronnym . A utor wspomina o decyzjach 
kongresu wiedeńskiego w spraw ie Pol
ski, o tworzeniu „Królestwa Polskiego“ 
przez państw a centralne w czasie p ierw 
szej wojny światowej, wreszcie o „spo
rze granicznym “ polsko-sowieckim z la t 
1919— 1921. Pisze przy tym  o „przesa
dnych roszczeniach polskich“. Jakkol
wiek Sowiety nie w yjaw iły żadnych za
strzeżeń przeciwko trak ta tow i ryskiem u, 
jednak w sposób naciągnięty i fak tam i 
nieusprawiedliwiony wmawia czytelniko
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w i, że Sowiety rzekomo uważały się za 
pokrzywdzone. Spraw a uznania przez 
m ocarstw a zachodnie granic wschodnich 
Polski, przedstaw iona je s t również 
w świetle wyraźnie niechętnym Polsce.

Przebieg spraw y polskiej w czasie d ru 
giej wojny światowej au to r podaje try 
bem sprawozdawczym w rozdziale po
święconym ekspansji tery toria lnej So
wietów. Przytacza on przy tym najw aż
niejsze oświadczenia rządu polskiego 
w związku z roszczeniami sowieckimi do 
ziem polskich i uchwałą ja łtań sk ą  
w spraw ie Polski, jednak podaje też ob
szerne w yjątki z przemówień Churchilla 
i Roosevelta, uspraw iedliw iające zajęte 
w Jałcie stanowiska brytyjskie i ame
rykańskie.

A utor m iał znakom itą sposobność wy
kazania, iż p rak tyka dyplomatyczna 
w spraw ie Polski sprzeniewierzyła się 
zasadom tzw. doktryny Stim sona o nie
uznawaniu zmian terytorialnych dokona
nych drogą agresji. W spraw ie Polski 
w łaśnie zatrium fow ała, przynajm niej 
czasowo, siła nad prawem. Złowrogie od
działyw anie Rosji Sowieckiej na m oral
ne podstawy współżycia międzynarodo
wego zostało przez L angera całkowicie 
pominięte.

(m. ost.)

APPEASERSKA PARADA
A FO R EIG N  POLICY FOR T H E 

U N IT E D  STATES. Edited  by Quiney 
W right. (Polityka zagraniczna dla S ta
nów Zjednoczonych.) The U niversity  of 
Chicago Press, Chicago, 1947. S tron 405.

W Stanach Zjednoczonych, k ra ju  n a j
bogatszym n a  świecie, istn ieje wiele róż
nych fundacji naukowych, jak  Rockefel
lera, Carnegie‘go itd. Należy do nich 
również fundacja poświęcona pamięci 
N orm ana W ait H arrisa , k tóra umożliwia 
■organizowanie periodycznych zebrań n a
ukowych i publikowanie rezultatów  tych 
zebrań.

Książka, wymieniona w nagłówku, za
w iera refera ty , wygłoszone na zebraniu 
pod auspicjam i wspomnianej fundacji 
w dn. 15— 19 lipca 1946 r., oraz resume 
dyskusji, k tó ra  się rozwinęła wśród 
uczestników tego 22. In sty tu tu  fundacji, 
ja k  to trochę szumnie się nazywa. Ze
branie poświęcone było rozważeniu za
sad, na jakich oprzeć się powinna poli
tyka zagraniczna Stanów Zjednoczonych.

W k ra ju  tym istn ieje skłonność do 
tw orzenia różnych grup, które zbiorowo 
p rze traw ia ją  pewne zagadnienia, dysku
tu ją  publicznie nad nimi i później ogła
szają grube tomy. Udział w tych róż
nych forach, ,,in sty tu tach“, kursach 
w akacyjnych itd. . nie zawsze wynika 
z poszukiwania praw dy i chęci głoszenia 
je j, ale często je s t wyrazem specyficz
nie am erykańskiej manii publicity, chęci 
paradow ania przed okiem publiczności.

Poza tym  jeszcze jedna uw aga nasu
w a się w związku z om awianą książką. 
N auka am erykańska ma w wielu dzie
dzinach wielkie osiągnięcia do zanotowa
nia. W śród pewnej części uczonych am e
rykańskich daje się jednak zauważyć 
niepokojąca tendencja do oddziaływania 
n a  życie społeczne i polityczne w zakre
sie tak  szerokim, że zgoła niewspółmier
nym z rolą, ja k ą  w inna spełniać nauka. 
Pam iętne są w ystąpienia g rupy fizyków 
i chemików am erykańskich, pracujących 
w dziedzinie badań nad atomem, w ystą
pienia dom agające się udostępnienia ca
łemu św iatu wyników doświadczeń am e
rykańskich i w yw ierające nacisk na po

litykę am erykańską w kierunku przy
jęcia żądań rosyjskich w tym  zakresie. 
G rupa uczonych, skupiająca się dokoła 
fundacji W ait H arrisa , obrała sobie te 
m at, obracający się w ram ach polityki 
praktycznej. W tej dziedzinie profesor 
może być, i często bywa, dyletantem ; mo
że mieć swoje określone predylekcje czy 
uprzedzenia, które nic nie m ają  wspól
nego z postaw ą naukową.

,,In s ty tu t“ fundacji W ait H arrisa  był 
terenem  popisu nastrojów  i opinii appea- 
serskich wobec Rosji. Gdy profesorowie,
0 nazwiskach zresztą nie bardzo znanych 
na obszarach pozaam erykańskich (wiele 
zresztą nazwisk niem ieckich), radzili nad 
wytyczeniem zasad dla polityki zag ra
nicznej Stanów Zjednoczonych, zastępu
jąc  w tym D epartam ent S tanu czy Kon
gres Stanów Zjednoczonych, miękka po
staw a am erykańska wobec Związku So
wieckiego dopiero zaczęła się usztywniać
1 nabierać akcentów ostrzejszych.

Podkreślano więc zarówno w re fe ra 
tach, ja k  w dyskusji podejrzliwość Ro
sji, u p a tru jąc  w niej sprężynę ekspan
sjom’stycznych działań sowieckich rzeko
mo zm ierzających do ugruntow ania bez
pieczeństwa Rosji. Rozpraszanie tej po
dejrzliwości uważano nieledwie za n a j
ważniejsze zadanie polityki Stanów 
Zjednoczonych. Poświęcano też bez ubo
lewania i w yrzutu sum ienia bezpieczeń
stwo i interesy państw , położonych 
„w pasie bezpieczeństwa“ Rosji, ja k  to 
eufemistycznie nazywano. Niektórzy 
mówcy odżegnywali się w prawdzie od 
pomysłów dzielenia św iata na  dwie wiel
kie sfery  wpływów, jednak ‘Inni szli 
w ułagadzaniu Rosji tak  daleko, że prze
strzegali przed jakimkolwiek naciskiem 
w kierunku zapewnienia uczciwych, de
mokratycznych wyborów w Polsce i in 
nych k rajach  satelickich Rosji. Odezwał 
się wprawdzie też i głos, iż Związek So
wiecki i S tany Zjednoczone mogą zna
leźć płaszczyznę porozumienia tylko w te
dy, jeżeli będą respektowały praw a słab
szych narodów, położonych między nimi, 
ale mówca m iał zapewne na myśli pań 
stw a Europy Zachodniej, poza tym 
oświadczenie to trak tu je  równorzędnie 
politykę Stanów Zjednoczonych i Rosji 
w stosunku do innych państw , co św iad
czyłoby o nieznajomości rzeczy. Było 
ono zresztą jednym z nielicznych od
stępstw  od dominującej nu ty  wielkomo
carstwowej, w myśl której los św iata za
leżałby od woli Stanów Zjednoczonych 
i Rosji Sowieckiej.

(m. ost.)

W YM Ó G M O R A LN O ŚCI
John Middleton M urry:  T H E  F R E E  

SOCIETY (W olna Społeczność). Andrew  
Dakers Ltd., Londyn, 1948. S tron 292.

Książka tego liberała i pacyfisty  an 
gielskiego wywołała pewnego rodzaju 
sensację, bo właściwie nawołuje on do... 
wojny prew encyjnej, do wojny przeciwko 
Rosji. Streścić tę  książkę nie je s t rzeczą 
łatw ą, bo sięga ona w najrozm aitsze 
dziedziny: filozofii, teologii, socjologii, 
polityki, ekonomii. A utor je s t dziennika
rzem, autorem  długiego szeregu książek 
i zapisał się w pamięci publiczności an 
gielskiej, jako gorący wyznawca idei p a 
cyfistycznych. Przez pewien czas pełnił 
funkcje głównego cenzora. (Zaznaczmy 
n a  m arginesie, że pierwszą jego żoną 
była urocza p isarka K atherine M ans
field, k tó ra  ja k  meteor zabłysła na kró
tko na firm am encie literackim  Anglii.)

Książka u jaw nia nam u.mysł nieprze
ciętny, o dużej kulturze i samodzielności, 
ale też o pokaźnej ekscentryczności i za
rażony duchem protestanckim  d outrance. 
Postaw a au to ra  wobec Kościoła K atolic
kiego w szczególności, a kościołów róż
nych wyznań chrześcijańskich (nie wy
łączając anglikańskiego, prezbiteriań- 
skiego i in.) w ogóle je s t bardzo zna
m ienna i w skazuje bardzo wyraźnie, do 
czego prowadzi nieograniczona swoboda 
in terp re tac ji wskazań w iary przez jedno
stkę. Odrzuca on bowiem im plicite in 
sty tucję Kościoła, jako nieprzydatną dla 
potrzeb doczesnych, a naw et i wieczy
stych człowieka współczesnego, i egzy
stencję chrześcijaństw a w sposób dosyć 
sztuczny wiąże z istnieniem  wolnych spo
łeczności.

Nie zamierzamy Czytelnika prow a
dzić po czasem dość zawiłych ścieżkach 
myślowych au tora. Pisze on wprawdzie 
zawsze inteligentnie, niekiedy spotykamy 
ujęcia i spostrzeżenia tra fn e  i in teresu
jące, poszukiwanie praw d najgłębszych 
je s t niewątpliwie silne i szczere, jednak 
w sumie w ydaje nam  się, że wysiłek ten 
je s t niew spółnrerny do rezultatu , z po
wodu dziwacznych wyskoków autora.

Pozostawiam y zatem na uboczu cały 
ten balast filozoficzno-socjologiczny 
książki, zaw arty  głównie w je j części 
drugiej, a zaj,mierny się tylko stroną ści
śle polityczną wywodów autora.

Otóż — według niego — najgłów niej
szym, a  właściwie jedynym wrogiem spo
łeczności wolnych je s t komunizm to ta li
ta rny , izolujący naród rosyjski od reszty 
św iata, nie uznający panowania praw a 
moralnego, nietolerancyjny, wrogi wol
ności sumienia.

W przeciwieństwie do tego „wolna spo
łeczność polega na uznaniu p raw a mo
ralnego, które je s t wyższe niż jakiekol
wiek nakazy państw a, które wym aga to
lerancji, chociaż nie tolerancji wobec 
nietolerancyjnych“ (s tr. 112). Ta wolna 
społeczność jest, według au tora , głęboko 
chrześcijańska, a na zasadzie swej tole- 
rancyjności „może słusznie uważać się za 
pierwszą i jedynie chrześcijańską spo
łeczność ustanow ioną przez człowieka 
i Boga“ (str. 121).

System sowiecki, chociaż ustawicznie 
szerm uje pojęciem dem okracji, nie ma 
przecież z n ią niczego wspólnego. A utor 
dobrze definiuje pojęcie dem okracji 
w rozumieniu Zachodu, gdy pisze, że 
w ustro ju  tym  rząd dochodzi do władzy 
ż woli większości, jednak jest poddawa
ny ciągle krytyce, k tóra ma kom pletną 
swobodę wypowiedzi. Rząd musi podać 
się do dym isji, skoro tylko większość, wy
rażająca się w tajnym  głosowaniu uzna, 
że „ma go dosyć“.

System sowiecki ignoruje to prawo 
większości, podstawowe dla u stro ju  wol
ności politycznej. Nie uznaje on oczy
wiście i praw a do krytyki. A utor pisze 
na str. 197: „Ukazy państw a komuni
stycznego są nakazam i grupy ludzi, któ
rzy ujęli władzę i umocnili się w niej 
przez bezwzględne niszczenie wszystkich 
potencjalnych ośrodków krytyki. Nie 
można powiedzieć, by ich poddani będący 
zmuszeni ich słuchać tym samym ulegali 
swej lepszej naturze, k tóra przecież po
lega na własnym sumieniu. Gdzie oddzia
ływanie sumienia je s t rygorystycznie 
wyłączone od kontroli nad państwem, 
a naw et od efektywnego wpływu na sp ra
wy państwowe, posłuszeństwo wobec p ań 
stw a oddziaływa po prostu niszcząco na 
lepszą n a tu rę  człowieka. To je s t powo
dem, dla którego ostatecznym końcejn
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działalności państw a sowieckiego jest 
wojna. Państw o komunistyczne je s t zbu
dowane na konieczności wojny, na bez
względnej wojnie domowej przeciwko 
wewnętrznym „wrogom“ (a tek  określa 
się wszystkich tych, którzy je  k ry tyku
ją ) ,  a na  równie bezwzględnej wojnie, 
gdy nadejdzie właściwy moment, prze-- 
eiwko wolnym społecznościom, ponieważ 
ta k  długo, ja k  one istn ieją, zagrażają 
one podstawom moralnym państw a so
wieckiego i ponieważ tak  długo, jak  
istn ieje  państwo sowieckie, zagraża ono 
ich podstawom m oralnym ...“ .

Dopóki więc system komunistyczny 
w Rosji nie przeobrazi się gruntownie, od 
podstaw, nie może on współistnieć ze 
społecznościami wolnymi. Nie w ytrzy
m ają  one napięcia, wywołanego faktem , 
iż Rosja oddziela się od św iata zasłoną 
tajemniczości. Szczególnie odmowa Rosji 
podporządkowania się skutecznemu nad
zorowi Komisji Atomowej stw arza sto
sunki nie dające się utrzym ać na dalszą 
metę. Powoduje to konieczność podjęcia 
w ojny prew encyjnej przeciwko Rosji, 
o czym au to r pisze wielokrotnie. Je s t on 
zresztą przekonany, że sam a Rosja, nie 
chce usunięcia (abandonment) wojny 
w ogóle, pragnie tylko odwlec ją  do czasu 
dla siebie korzystniejszego.

B a l t a z a r  G r a c j a n
jezu ita  hiszpański

B R E W I A R Z
D Y P L O M A T Y C Z N Y

z 3 w ydania francuskiego 
(H aga 1692)

z przypisam i Am elot de la Houssaie 
sekretarza am basady francuskiej 

w Wenecji
przełożył i wstępem  opatrzył 
B o h d a n  G a j e w i c z

Biały kruk, znaleziony u bukinisty 
nad Sekwaną. Nieznany czytelnikom 
polskim podręcznik polityki i dyplo
m acji jezuickiej. W 300 zwięzłych 
rozdziałkach au to r rozw ija 300 
maksym dyplomacji sensu stricto  

i dyplomacji życia codziennego.
W XV II i X V III wieku książka 
m iała olbrzymi rozgłos na wszy
stkich dworach Europy. N a G racja
nie wzorowali się La Rochefoucauld, 
La Bruyère, Pope, na niemiecki tłu 
maczył w 1862 r. Schopenhauer, na 
polski (bez przypisów) w 1802 r. 
ks. W acław hr. Sierakowski w K ra

kowie.
W krótce ukaże się w Paryżu nowe, 
pełne, polskie wydanie w ograniczo
nej liczbie numerowanych, imien: 
nych egzemplarzy. N a końcu książki 
podany będzie wykaz pierwszych 

250 subskrybentów.

I Cena w Anglii 13 s., w płaty pod 
adresem : Admin. M yśl Polska
— 8, Alma Terrace, Allen S treet, 
London W. 8 — z zaznaczeniem, że 

w płata  dotyczy Brewiarza.
Cena we F ran c ji 490 frs., w płaty 
pod adresem : B. Gajewicz, 92, rue du 

Cherche-Midi, P a ris  6.

M urry staw ia tę alternatyw ę bardzo 
w yraźnie: „Albo R osja... zgodzi się na 
utworzenie władzy światowej celem zapo
bieżenia przygotowaniom do wojny, któ
rej decyzjom się podda, albo też jeżeli 
odmówi, wtedy narody, które chcą pod
dać się takiej władzy -— a obejm ują one 
wszystkie narody św iata poza blokiejn 
rosyjskim  — połączą się celem unie
szkodliwienia Rosji. Pójdą one, muszą 
one pójść, na wojnę z Rosją, a nie będą 
one mogły czekać, aż Rosja potajem nie 
przygotuje przygniatający  swą siłą apa
ra t zniszczenia. W wypadku swego zwy
cięstwa w wojnie, które je s t prawdopo
dobne, będą one zmuszone do zniszcze
nia obecnie istniejącego państw a rosy j
skiego, nie dlatego, że je s t ono państwem  
komunistycznym, lecz ponieważ je s t to
ta lita rn e“ (s tr . 40/41).

Jakkolw iek au to r w pewnym miejscu 
w yraża głębokie przekonanie, że Rosja 
kiedyś się zmieni, nie ma wszakże złu
dzeń co do charak teru  państw a sowiec
kiego. Toć to podwójna g ra  S talina 
otworzyła tam y barbarzyństw u hitlerow 
skiemu i na równi z H itlerem  Rosja So
wiecka je s t odpowiedzialna za zniszcze
nie Europy (str. 55). Związek Sowiecki 
je s t państwem , w którym  praw da zosta
ła zastąpiona propagandą (str.233). „Ża
den człowiek przy zdrowych zmysłach nie 
może uważać jakiegokolwiek tra k ta tu  
z Sowietami za posiadający w artość“ 
(ib id). Toteż au to r dochodzi do wniosku, 
że byłoby samooszukiwaniem się przypu
szczenie, iż możliwy je st pokój świato
wy na drodze przyjaznego porozumienia 
między obecnym reżymem Rosji a resztą 
św iata. W ojna prew encyjna przeciwko 
Rosji, k tóra nie chce dopuścić do utwo
rzenia ciała skutecznie kontrolującego 
zbrojenia atomowe, chociaż je s t rzeczą 
straszną, zdaniem au to ra  jednak odpo
wiada wymogom moralności ( “is a 
morally good thing"  — str. 62).

(m. ost.)

M AURRAS W A L C Z Y  
DALEJ

Charles M ourras: L ’ORDRE ET LE 
DESORDRE. LES “ID E E S  PO S IT I
V E S” E T  LA REVOLUTION. Les Iles 
d ’Or, Paryż, 1948. Stron 63.

Sędziwy przywódca ruchu prawicowe
go i rojalistycznego, skupiającego się 
niegdyś dokoła L ’Action Française, 
Charles M aurras w swej najnowszej 
pracy, pisanej chyba, albo przynajm niej 
przygotowanej do druku w więzieniu, 
podtrzym uje podstawowe zasady swego 
credo politycznego z zapałem i siłą prze
konania, których mogliby mu pozazdro
ścić młodzi pisarze.

Dla niego przede wszystkim F ran c ja  
nie zaczyna się dopiero w 1789 r. P rze
ciwnie, sądzi on. że W ielka Rewolucja 
przyniosła F ran cji jako państw u szkodę, 
podczas gdy długi szereg monarchów 
francuskich skonsolidował państwo, 
wzmacniał i rozszerzał jego tery torium  
i zawsze sta ł na straży  istotnych jego 
interesów. Jakkolw iek uważa on, że 
obecna faza rozwoju politycznego, 
w której dom inującą form ą organizacji 
je s t naród, a k tó rą  zapoczątkowała Re
form acja i pogłębiła W ielka Rewolucja 
je s t cofnięciem się (dekadencją, jak  mó
w i), jednak je s t on przekonany, że droga 
do rozpłynięcia się w jak iejś nieokreślo

nej społeczności ludzkiej je s t zam knięte 
i że dobro ludzkości może się realizować 
tylko na drodze popierania interesów 
własnego narodu. „Niegdyś ludzkość cy
wilizowana m iała swój kres i zabezpie
czenie w chrześcijaństw ie katolickim,, 
a duch relig ijny  był tek  obszerny, jak  
św iat“ (s tr. 21). „W wieku narodowości, 
w którym  żyjemy, naszym pierwszym 
obowiązkiem je s t wzmacnianie, u zb ra ja
nie, opancerzanie naszego narodu; jeśli 
tego nie uczynimy, będziemy pożarci,, 
straw ieni, skonsumowani“ (s tr. 22).

M aurras odrzuca bardzo kategorycznie 
spuściznę po W ielkiej Rewolucji oświad
czając, że „przyszłość idei rewolucyj
nych je s t dokładnie przeciwieństwem n a
szej przyszłości narodowej“ (s tr . 27)- 
Przeprowadza on krytyczną analizę h a 
seł rzuconych przez Rewolucję, zw ła
szcza haseł wolności i równości». Szcze
gólnie ciekawa je s t jego kry tyka równo
ści. Realizowanie jej w życiu społecznym 
(podobnie zresztą, ja k  i zasady’¡wolno
ści bezwzględnej) prowadzi do anarchii- 
Jego zdaniem, nierówność je s t w prost 
podstawą życia społecznego, a wszelki 
postęp rodzi się w łaśnie z nierówności.

Można się zgadzać lub nie zgadzać 
z tym, co M aurras pisze. Pisze jednak 
świetnie i nie można obojętnie trak to 
wać jego rozumowania.

(m. ost.)

TRE ŚĆ  N r  126 (Rok V III , N r  9/ 
„M Y ŚLI P O L S K IE J“

N E P  DOBIEGA KOŃCA — Roz
mowy w Moskwie — Amerykanie 
opanowują A frykę — Siedemnaste 
i następne? — W atykan a  granica 
Odra—N isa — Bezbronny m ateria
lis ta '— Sécurité i Bezpieka — Olim
piada; ROK 1948 NA ZIEM IACH 
ODZYSKANYCH — A. Krzem iń
ski; NACJONALIZM  PRZECIW 
KO IM PERIA LIZM O W I W JU G O 
SŁAW II — Tadeusz Piszczkowski ; 
TRAGEDIA MARKSIZMU — T a
deusz Zgaiński; ZBIEŻNOŚCI 
DRAMATYCZNEGO W ĄTKU 
— W it T arnaw ski; KOMPOZYCJE 
I H ISTO RIA  — W iktor Trościanko; 
STAW — Jerzy  Faczyński; KON
FLIK TY  DRAM ATYCZNE
W SZTUKACH SARTRE‘A — J e 
rzy Pietrkiew icz; KSIĄŻKA 
W K RA JU  I NA WYCHODŹ
STW IE — A leksandra Stypułkow- 
ska; TOM TRZECI POLOGNE 
1919—1939 — L.; PRAWO N IE  
SIŁA — (m. o st.); A PP E A SE R - 
SKA PARADA — (m. o st.); W Y
MÓG MORALNOŚCI — (m. o st.); 
MAURRAS WALCZY D A LEJ 

— (m. ost.).
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